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OflłtUMta p rzy jau ją  w* Lwewli
•  >tr* A d m in i s t r a c j i  .L i l i annie*  P e l sk i ag n ' ,  p»* 

Mujncki 1. fi i 7 i B i a r e  d i i e u n i k ó w  Ladwiki 
P l e  b a t  ulica Karola Ladwika 1. 9.

t .  Wladnin: pp. Haajeaateia *  V o gier (Otta M •), 
M. Duke* H. Schalek, A. Oppelik’t  Nach., R elf 
Mobm 1 J. D auebarg; w Pary ta : C. Ada* S, 
nie de V*rsn*e.

Ogieneaia przy jat oje tię za opłatą 1 0  eealów ad ftd • 
w ierna drebaym drukieat (petit).

Oeaieaieaia e ślubach, mręciynach 1 Jan* pryw»t»« 
keHaaikaty po kronice za jeden wiertz 9 0  cl

Krywrtne koreepeadeacje 1 9  l aekrolegja 9 0  reatśw

araba* egioeMBla 1 \  eeata ad wyraża P*mleerk*al» 
i tklepy pe 1 et. ed wyrata.

NakitHy w rabryca Nadaałaaa 30 ot a* wlania. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 . rano.

Przadptata  wyaoal we L w aw ia:
Heezate 18 zL — półroczni* 9. zL — kwartalni* I O 

50 e t  aueaięczaie 1 zł. 50 ct., za przaeyike de 
dotar dopłacr rię 20 c t  mieaięcmie

Z priezyiką pocztową w państwu aurtrjacklem, reezaie 
24 u. — półromie 12 zl. — kwartalai* fi zł. — 
miesięcznie 2 zł.

I pnatytką pocztową za graaieą de całych Riemlee ręczni. 
50 starek — kwartalnie 12 marek 50 feaifów — 
da Francji, Angiji, Wioch i Szwajcarii rocznie 90 
(ranków — kwartalni* 20 banków.

Biar* Redakcji .Dziennika Polakief*'. ple* Martaeki 
liczba € i 7. Telefon Nr. 171

H f k e p i t ś w  R ed a k c ja  n ie  zw raea .

•fawor „Dzlanlka Palaklapa* k*czta)a I «t

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu ąipraazamy 

n w czasne odnowienie pre"um eraty„  której wa- 
t i.iki podano w nagłów ku obok ty ^d u  dziennika.

Zwracam y uw agę, te  prenum eratorow ie 
Dziennika Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i t  o n  e j cenie (50 względnie 80 cl.) 

jako te t

Kalendarz fanmnrystyczny „ŚMIGUSA*'
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Kraj, a t u m  Kolei Mml
Lwów 21 grudnia.

W  dniu jutrzejszym  rozpoczyna w gm a
chu sejm ow ym  k r a j o w a  r a d a  k o l e j o w a  
szóstą zw yczajną sta ję , na  której przedstaw iona 
zostanie spraw ozdanie z dotychczasowej akcji 
kraju na polu p o p i e r a n i a  b u d o w y  k o l e i  
l o k a l n y c h .  R ezultat dotychczasowej działał- 
nc sct co do poszczególnych limj kolejowych jest 
n as tęp u jący :

T r z e b i n i a - S k a  w c e .  N a prośbę T ow a
rzystw a tej kolei, popartą  przez wydział k ra jo 
wy, u lz ie lil rząd zezwolenia na powiększenie 
kapitału  akcyjnego o sum ę 900.000 koron, pod 
w arunkiem  w ykazania p tin sj w jla iy , uskutecznio
nej na pierw otny kapitał T ow arzy itw a, o ile 
nie m isi być pokryty  przez skarb  państw a, jak  
również pod w arunkiem  wykazania, t> uchw ała 
rady  zawiadowczej Tow arzystw a >7 spraw ie 
lego powiększenia kapitału  odpow iada form al
nie postanow ieniom  sta tu tu  T ow arzystw a. P o - 
w yiszym  w arunkom  T ow arzystw o odpow ie
działo ; w y d z i a ł  k r a j e w y  u s k u t e c z n i ć  
m a  w o b e c  t e g o  w p ł a t ę  na  objęcie akcyj 
pierw szeństw a tej kolei w pełnej ich im iennej 
w artości 266 000 zł.

Ł u p  k ó  w-G i s n a .  T ow arzystw o tej kolei 
uatratiło  na  trudności w zebraniu  sum y 30 000 
zł., złożyć się m ającej pizez pryw atnych in te
resantów , gdyż ci ostatn i odsunęli się praw ie 
zapełnię od  przyczynienia się do zebrania tej 
sum y. Mimo tych przeszkód złożono już w 
B anku krajow ym  pełną kw otę 30.000 zl. Po 
form alnem  uchw aleniu przez walne zgrom adze
nie Tow arzystw a powiększenia kapitału  akcyj
nego, wy iz ia ł krajow y p r z y s t ą p i  do obję
cia im ieniem  krajow ego funduszu kolejowego 
akcyj pierw szeństw a w kwocie 60.000 zł.

Z a k o p a n a - S u c h a  H o r a .  Imieniem 
pryw atnych interes* ntow  z lo ij l  wydziałowi k ra 
jow em u właściciel Z akopin?go  h r. W ładysław 
Z a m o y s k i  no tarja ioą  deklarację co do przy- 
cz) n  enia się do kosztow budow y kelei z Zako
panego do £ u :h e j H >ry w sum ie 120 000  zł. 
P ism em  z dnia 1 listopada bieżącego roku uw ia
dom iło jednak m nisterstw o kolejowa wydział 
k r jo w y , że budow ać się będzie linia zN ow ego- 
T a gu na Czarny D n ije c  do granicy kraju  w 
Suchej H irc e  wedle pierw otnego zam iaiu. Na 
decyzję tę  wpłynęło o ś w i a d c z a n i e  w o j 
s k o w o ś c i ,  żs m ogliby  tylko na ten w ypa
dek rgodcić się na linię z Zakopanego do Su
chej H  r r ,  je ż t lb y  na korzyć tej linji p rzem ó
wić m ogły szczególni względy ekonomiczne, 
przyczem zauważono ze strony wojskowe ści, że 
dla niej m ogą być rozstrzygające tylko potrzeby 
wojskowe, k tóre  w ika u ą bezsprzecznie na linię 
z N ow ego-T argu do S u ibsj H ory, b o j e s t k r ó t  
szą i bezpieciniejszą dla prow adzenia roebu 
Gdy dalsj — wedle oświadczenia m inisterstw a 
kole,owego — zarządzone dochodzenia w yka
zały, że obie l nie są ze stanow iska akonom i-

cznego praw ie rów now ażne, przeto w z g l ę d y  
w o j s k o w e  przewsżTły szalę na korzyść linji 
Nowy T a rg -S o c h a  H ira .

J a s l o - D ę b i c a  i J a s ł u  - K o n i e c z n a .  
Na ostatniej sesji polecił S jm  zażądać od in
teresow anych tejże linji obliczenia ich ren to 
wności i dostarczenia ś ro d ió w  p u n ę ż n y c h  do 
budow y. W ydział krajow y otrzym ał w iadomość, 
że pewien zagraniczny insty tu t finansowy m a 
zam iar podjąć się sfin tnsow ania lu to w y  po
wyższych linij, jednakże zam ierza u s tu l.ecznić 
Ł utow ę częściowo, rozpoczynając od przestrz*n* 
z Jasła  do Św iątkow ej (kn g n n ic y  węgierskiej). 
N atom iast hr. F rtnciszkaw ie P o t u l i c e y ,  któ
rzy ak tim  n o tarjaJn jm  w roku 1896 zazna
nym,  zobowiązali się w arunkow o przyczyn ć 
kw otą 479 000 zł. do budow y kolei Jasło -Ż m i
gród Konieczna, deklarację tę wycofali i uznali 
ją  za niebyłą.

B o r k i  w i e l k i e - G r z y  m a t ó w .  W  roku 
1898 przyniosła ta 1 nia cr.ystego dochodu 13 015 
zł. 7 2 1/ ,  cent., k tórej to  kwoty użyto na  czę
ściowe pokrycie zaliczek, w ypłaconych z krajo
wego funduszu kolejowego ty tułem  ra t od gw a
rantow anej przez kraj pożyczki pierw szeństw a 
w sum ie zl. 600 000. Zwiększenie ruchu  na tej 
linji nastąpi niewątpliw ie, gdy zrealizowanym  
zostanie p ro jek t przedłużenia tej kolei w kie
runku  poludniow o-w schodaim  ku granicy ro 
syjskiej.

T r z e b i n i a  - S k a  w c e .  Tow arzystw o tej 
kolei nabyto kolej górniczą T m b n ia - S ie m a -  
W odna od dotychczasowego w łsś iciela za cenę 
250.0C0 zl. w akcjach zakładowy* h , pod w a
runkiem , że przekształcenie tej linji dla ruebu 
publicznego osobowego i tow arow ego w ykona 
właściciel tejże kolei w łasnym  kosztem . W a
runkow i tem u stało się zadość i cała długość 
tej kolei wynosi dziś 62 kilom etrów . W  kapi
tale zakładow ym  tej linji zajdzie jednak  pe
wne przekroczenie, a to między innym i z po
w odu bardzo znacznych trudności, jak ie  się oka
zały przy w y lu p n ie  grun tów  i w jg ó ro w an y ih  
cen, oraz w skutek szkód wywołanych klęskami 
elem entarnem i.

P r z e w o r s k - B a c h ó r z .  K onsorcjum  tej 
kolei w ezw ań; zostało przez wydział krajow y 
do oświadczenia się, czyli zam ierza bL d iwać tę 
linję jako  norm alno-torow ą, czyli też jako  
w ąslo-torow ą.

P r o j e k t y  b u d o w y  n o w y c h  l i n i j .  
K onsorcjum  krajow e projektuje budow ę kolei 
lokalnej norm slno-torow ej z G r z y m a l o w a  
d o  K a l a h a r ó w k i  nad granicą rosyjską z od
nogą z T o  u s t  e g o  do stacji kolei państw ow ej 
C z a b a r ó w k a ,  n a s ; la k u  Stanisław ów  H u eii- 
tyn. Długość obu limj wynosi 60 328 kim.. 
a  kosztorys obliczony ogółem na  2 4 0 7 .2 5 0  zł. 
Kolej ta , jako przedłużenie kolei lokalnej Borki 
w ielrie-G rzym alów , projektow aną jest ze sta
cjam i: Ozno, T ouste, S ad a w k a -K rssn e  i Kała- 
harćw ka. Odnoga w y ih id z i z T łu s teg o , mija 
stacje Borki mai;*, Postołów ka, H  Todnica, Sa 
mi łuskowce i łączy się w Gcahmówce z linją 
kolei państwowi j  S tauisław ów -H usistyn.

D ru g i projektow ana linja j u t  T a r n o p o l -  
Z b a r a ż ,  o której budow ę ubiega się d r. T a 
deusz N i e m e n t o w s k i ,  z żądaniem  objęcia 
tej linji p rogram em  d.fozej akcji krajow ej. W y
dział krajow y polecił petentow i, aby przy w y
pracow aniu projektu  budow y i cbliczeniu ren- 
tow now nośei, zastosow ał się do obow iązującej 
instrukcji. L inja ta norm alno-torow a, długości 
26V» k i m , projektow aną jest ze s tac jam i: 
S/.iachcińce, Kurniki szlachcinieckie, Iwaszkowce 
i Zbaraż. Koszta budow y obliczono przez p ro 
jek tan ta  na 1,122.000 z ł ; p rojekt szczegó’owy 
przedłożony zo-.tit krajow em u biuru  kolejo
wem u, cały zaś elaborat przesłano m inisterstw u 
z żądaniem  zarządzenia kom isji ob hodowej 
w raz  z rew izją trasy  i kom isją stacyjną.

KORESPONDENCJE.
Kraków 20 grudnia.

(Zmiana praw a wyborczego w gminie. — Po
głoski o nisporząikach w  filji B anku  hipo- 

teesnego.)
Wczoraj wieczorem na nadzwyczajnem posie

dzeniu rady miejskiej, zwolanem dis załatwienia 
ustępów statutu miejskiego, regulujących prawo wy
borcze w gminie, zapada uchwała, wprowadztjąca 
do gminy m. Krakowa z a s e d ę  p o w s z e c h n e g o  
g l o s o w a n i a .

Komisja statutowa rady miejskiej, która obra
dowała nad reformą wyborczą, uchwaliła więkizcścią 
głosów nie przeprowadzić wcale iadu j  zmiany, lecz 
utrzymeć status quo. GJy atoli przyszło da wyboru 
referenta, żaden z członków ktmisji nie chciał pod
jąć się w tej mierze rrferatu, tak, te  p. prezydent 
Friedlein musiał na refereuta wniosku komisji wy 
znaczyć radcę magistratu dra Alfreda Schlichtinga.

Na wczoraj Brem posiedzeniu radca Schhchticg 
przedłożył też radzie wniosek komiaji, aby rade 
uchwaliła nie przeprowadzić żadnej zmiany w ordy 
nacji wyborczej gminnej, lecz zoaUwić status quo.

Nad sprawą tą rozwinęła się obszeroa dyzku- 
sja P. R o t t e r  uczynił wniosek, aby do istnieją
cych ju t grup wyborców dodano jesrne jedoą, obej
mującą wszystkich pełnoletnich płoi męskiej, którzy 
od roku w gminie mieszkrją.

Prof. L e o  zaproponował rozszerzenie prawe 
wyborczego na wszyatkich, którzy płacą rocznie naj 
mniej 100 zł. czynszu mieszkalnego.

Przemawiali jeszcze pp. Seinf ld, dr. Kohn, dr. 
Rosenblatt i Bandrowski sa wnioskiem p. Rolt>rs, 
s pp. Jordau, Paszkowski i ks. Bukowski przeciw 
wnioskowi, poczem w głosowaniu przyjęto wniesak 
p. Rottera 20 głosami przeciw 15.

Rezultat glosowania powitała galerja, na której 
zajęli miejsca przeważnie soejalni demokraci, hu 
cznymi oklaskami.

Tematem powszechnych rozmów w naizem 
mieście jest sprawa tntejizej filji Banku hipoteczne
go. Oto opowiadają, iż kieroe nik tej filji p. BIu- 
meiifold, otworzył znanemu tu bankierowi Zygmun 
towi Gleitzmannowi, bratu swego szwagra adwokata 
Gleitzmanua, kredyt trzymiljonowy. P. Zygmuntowi 
Gleitzmannowi spekulacje jego się nie powiodły, 
wskutek czego Bank hi?— cctny n a  ponieść szkodę 
przenoszącą 700.000 z). Gleitzmanr uciekł z Kra
kowa.

Bliższyrh szczegółów w tej sprawia dowiedzieć 
się nie można, gdyż w filji odmawiają wszelkich 
irfrrmecyj. Pisma tctejcze, z wyjątkiem Głosu na
rodu, zupełnie o tera m*lczą. Wakazanem byłoby, 
aby rada nadzorcza Banku hipotecznego dała jakieś 
urzędowe wyjaśnienie, gdyż milczenie do niczego 
nie doprowadzi i tylko jeszcze doda nowego żeru 
najrozmaitszym pcgleikom. Wyjaśnień mamy prawo 
się domigać ; mamy nadzieję, że dli go nie będziemy 
na nie czekali.

Z targów pieniężnych.
Wledeft 19 grudnia.

(fr.) Prędzej niż się tego można było spodzie
wać mamy 7% stopę obetnie w Europie. Po
czątek zrobił bank niemiecki, wprowadzając ją z b'y 
skawiezrya poipiechem, gdyż kura wekali i czeków 
aitmieekich, opiewających na Londyu podniósł się 
tak, ił  ekspo t złota z Niemiec do Londynu atal się 
spekulacją zyskowną. Próbował wprawdzie zarząd 
baoku niemieckiego jeszcis jednego heroicznego 
środka calem zapobieżenia odpływowi złoto z Nie- 
raieo i zwrócił się do wszystkich prywatnych firm 
bankierskich z gorąeą prośbą i zaklinał je w imię 
patrjotyimu, aby nis lakemiły się na chwilowe zy
ski i zaniechały w tym trudnym okresie spekulacji 
w złocie. Pokazało się jedoak, te  patrjotjrczny ten 
ap 1 nie odniósł skntku, gdyż właśnie po jego wy
daniu zaczęło złoto w szybszem tempie odpływać i 
trzeba było uciee się dn ostaticznrgo środka, to jest 
do uprowadzenia tak wysokiej atopy procentowej,

jakiej n*e było w Niemczech od ćwierć wieku. Py 
tanie teraz, co zrobi b*nk austro-węgierski ze swoją 
5 ’/* % stopą. Różnica l 1/* % w eskoncie między 
Wiedniem a Berlinem może sprowadzić zła następ
stwa, gdyż wytworzyć może, jak to s ę już nieraz 
zdarzało, spekulację tega rodzaju, ił spekulanci ogata- 
c*ć będą tutejszy ta g z gotówki i pożycz^ ją w 
Berlinie, aby zarobić ową róż licę l 1/ , %. Wpraw
dzie z początkiem stycznia następuje z reguły zna
czne zasilenie obiegu pieniężnego gotówką napływa
jącą sa kupeny, ale do tego crasu aaożs być upust 
.krwi* tak znaczny, że i kuponowa gotówka go 
nia zagoi.

Liczyć się trzaba także i z tern, że i z Au- 
itrji zaezyna odpływać złoto kosztem tylu ofiar i 
trudów zebrana. Ostatnimi dniami wysłał tutejszy 
Bodencreditaoitalt do Lendynu złoto za 80.000 fun
tów szterlicgśw w obcych menelach, a rozmaite 
pomniejsze firmy bankowa wyiyłsją je także dro- 
bnemi parljami, gd ż Anglicy wszystkimi możliwy
mi sposobami starają się ściągDąć złoto do swego 
kraju, podwyższyli więe eenę, po której je zakupują 
i przyrzekają rozmaite grzeczności wszystkim, którzy 
mu go dostarczą. Wspomniałem już mimocnodem o 
tern, że t ank angie eki robi etannia, ażeby bank 
■ustro-węgieraki pożyczył mu znaczniejszą parlję 
tljta , przynajmniej dwa lub trzy miijony fuotlw 
szterlingów i że w tutejszej prasie giełdowej i w 
niektórych sfarach finansowych robią w tej sprawie 
propagandę na korzyść Anglji. Dowodzą więc, że 
jeżeli aię Anglji wygodzi* tą .bagatelką*, w takim 
razit Anglicy, którzy dotyrhezae we wszystkich in- 
tjreeaen fiaaniowych stronili od nas jak od zapo 
wietrzonych, pocznwić się będą przecież do długu 
wdzięczności i w przyszłości powoc kapitału aogiel- 
akiego może się nam przydać w niejednej sprawie. 
Tak to sprawdzi się stare przysłowie polskie .Kiedy 
bieda to do żyda*, jakkolwiak w tym wypadku po
jęcie łyda w tym tylko senaie da się da Auttrji za
stosować, że do tej porj- stronili od niej Anglicy, 
jak antysem ta od żyda.

S*mi Aogl cy i ich prasa wytwarzali w swym 
kraju niechęć i nieufność do Aurtrji, slbo nie o nas 
nie pi*ząc, tlbo same tylko skandale, tak, że epinja 
angielska w Aoglji stokreć lepiej poinformowana 
jest o stosunkach ekonomicznych Pategonji, lub Ma- 
rekko, aniżeli Austro-Węgier. Teraz dopiero, gdy eię 
umizgają do austriackiego złota, przypomnieli sobie 
Anglicy, że Au»tro-VVęgiy leżą w Eiropis i najpo
ważniejsze pismo finansowe w Londynie pt. Statist 
na nacielnem mie seu podsjt długi artykuł zatytnlo- 
waoy ,Z  Wiednia* — pierwszy w ogóle, jaki
w tych rozmiarach zamieściło o Austrji. Zachodzi 
pytanie, jakie słoto właściwie mógłby Bank auatro- 
węgicriki pożyczyć Anglji. Ma on bowiem w swym 
skarż cu złoto trojakiego pochodzenia i mające tro •- 
kie przeznacz nie. Po pierwsze to złoto, które służy 
za mitaliczne pokrycie banknotów będących w obie
gu. Tego złota Baok pozbyć się nie może, gdyż
uszczuplając jego zapiBy, pozbyłby się rezerwy not
v olnych od ped tku i musiałby thyba wypuścić
renty opodatkowane, każda bowiem dziesiątką, bę- 
pąea w obiegu, n usi mieć przynajmniej w */, me
taliczne pekrycis.

Następne ma bank to złoto, które złożyły oba 
rządy na ragulae ę waluty. Do wydania tego złota 
potrzibaby ucbwały obu parlamentów, O którą w 
dzisiejtzy h stotuakach byłoby bardzo trudno, a za
tem i trgo złota bank ruszyć ais może. Pozoataje 
więc ty’ko trzecie t. z. .wolne lloto.* pochodzące 
stąd, że w czasach, gdy kurz złota jest korzyatny, 
zakupuje je bank na własny rachunek w zamian za 
swoje noty. Z tego złota są po części już wybite 
złote 20 i 10 korouówki i przeciw ich wydaniu 
rządy założyłyby veto, gdyż nie mogą depuścić do 
t-go, ażeby za graaicą kursowały nasze monety zło
te wtedy, gdy w kraju nikt ich w obiegu nie wi
dzi, zresztą Aoglicy mogl by je przetopić i poreb ć 
z nich własne monety Ma jednak bank także pe
wien zapas obcych monet złotych: napoleondorów, 
dolarów, 20 markówek itp. — więe ehybs tylko 
część tego złota mógłby Anglji odstąpić.

Gorzej czy lepiej?
Ludzie są przekontni, że na świecie jest te m  

gorzej niż niegdyś i znacznie gorzej. Przeświad
czenie to żywią zarówno ludzie prości jak wy 
kształceni.

Wszystko jest gorzej: ludzie są niżsi i słabsi 
i mniej nerciwi; i powietrze zimniejsze i iyeie krót
sze ; pieniędzy mniej i chorOb więcej.

A jedoak to wszyztko nieprawda. Spskojne s 
gibsze badanie wsz>stkim tym twierdzeniom aa- 
przeo.a stanowczo. Gywilizarja nie ma złych stron, 
ona podnosi człowieka pod każdym względem, do- 
skomli jego nmysł, uszlachetnił stree i lepiej za- 
spakija potrzaby materjalne.

Nie będziemy ta dotykać stron in y cb , w iśnie* 
my tylko zdrowie i długowieczność ezlowieke.

Mówią często, że dziś ludzie żyją gorąeskowo ; 
że przeszłość nie znała i nie mrgla znać takiego zde
nerwowania, jakiemu pod.'gamy dziś w epoee pary 
i telegrafów. Tymczaaem aai koleje żelazae, aa: 
telegrcfy nie mogą mieć wielkiego wpływu na aerr-y.

Dlaczegóż by go mieś miały f Czy dlatego, że 
■ię •  dzień lub o tydzień prędzej dowiadujemy a 
wstrząs*jących wypadkach, dotyczących prywatnych 
naszych i publicznych spraw? Oczywiście, te  nie, 
opóźnienie wiadomości nie zmienia jej wpływu, nie 
zmienia wrażenia. Przeciwnik, skraca aię czas dra
żniącego oczekiwania. Próra: tego pospieszna wia
domość pozwala nieraz złe usunąć lub je złagodzić.

A jednocześnie zniknęli z życia bardzo wiele 
warunków, które dawniej szarpały ntrwy i życie 
akracely. Dziś się w każdym kraju zdany jakaś kra
dzież lub rozbój; dawniej nigdzie nie było bezpie
cznej drogi: tu czyhali rabusie zwyczajni, tam js- 
kiś rycerz-rozbójnik grabił kupców, gdzieindziej wilki 
zjadały ludzi. Przejazd od wieski do wioski grozi 
utratą życia lub mienia.

Wszystkie niebezpieczeństwa były straszniejsse: 
powodsie, pożary, choroby, nieurodzaj*; wojny przy
chodziły ezęścitj. Wysiłki i cierpień** ojców naezjik 
nie minęły bez skutku: dziś je«t nam lepiej, wygo 
dniej, bezpieczniej. Żyjemy z kapitału, nagromadza
nego przez przeszłość.

Nie koniec na tem W dawnyeb wiekach bat 
ekonomiki wi.iał nad plecami, miljonów w Europie 
całej. Miijony te pracowały ciężko ad świtu da nocy 
i me mogiy zaspokoić najpilniejszych potrzeb wła
snych. O sprawiedliwość było wssęasia trudniej. Gtetć 
niewieścia poddaaki zależała od kaprysu. I tak dalej 
i tak dalej.

A wewnątrz człowieka podaiety grały też a m e , 
co dziś i z równą lub większą siłą Spotykamy we 
wszystkich czasach potężoe wybuchy ambicji i chci
wość grasowała i mściwość nie brakowało.

Gzy wtedy tuogfo być zdenerwowania mniaj- 
ste? Nic mcglo i nie było. Takich taż objawew 
powszechnego zdenerwowania, jakie się zdarzały w 
wiekach średnich i pcśmej, dziś nie znamy wstle.

Tylko dawniej chorcby wieku nie znano i obja
wy nerwowe przypisywano innym przyczynom, ina
czej nazywano choroby i chorych nie liczono.

Spokojniejsze, pewniejsze warunki Żyeis uapa 
koiły niewątpliwie nerwy ludzkie.

Co do innych warunków, te n i t  przeesyć mc 
zechce, że one i na zdrowie wpływają dobroczynnii 
i życia przedłużają. Do tych przedewnystkienr na- 
1-ży spotęgowane i lepiej zorganizowane miłosierdzie. 
Dalej idą tdobycze hygjeny, rozpowezeihnienie wia
domości hygjeniczoych i urządzenia sanitarna, jak 
weatylarje s«l, kanalizacje, desiafekcje.

I medycyna postąpiła: dawniej leczyła tylko,
dziś zapobiega chorobom, pobudowała przytułki, 
uzdrr^iskr itd.

Dawniej wszystkie niemal dzieci wątłe mar-], 
dziś wicie z nich hygjena i opieka społeczeństwa 
utrzymuje przy życiu i nieraz w tan sposóh daje 
świstu ludzi.

Świeżo dr. Camillo Bozsolo w Turynie swróoil 
uwagę, że we Włoszech w eiągu lat 20 przecięłoś 
długość życia ludzkiego wzrosła o lat 7. Ghaciat 
ludność tego kroju wyrosi o 5 miljonów więcej niż
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

P n a k ła d  z  f r a n c u s k ie g o

— Czy sądzisz, że się boję, panie poru
czniku ?

R agon odw rócił się do żołnierzy z rozka
zem :

— Trzym ać silnie sznnr, s ta r ąć jeden  za d ru 
gim ... Okręcić koniec, tam , około skały...

M arcigny w stąpił ju t  na m ost zdradziecki.
U Jysza ł rozkaz, z a trz jm il aię i spojrzał.
T ym  razem  R agon m ów ił do niego ze 

w sruszen irm :
— Ni* obawiaj się, sierżancie; naprzód, 

a lekko, ostrożnie, mój chłopcze...
W tedy sta ła  się rzecz niesłychana.
Z całą sw obodą, jednam  poruszeniem  ręki, 

M arcigny uw olnił się od sznura, jedynej sw o
jej pedpory, jedynej szansy ra tunku  i odrzucił 
go daleko od siebie.

— D aękuję , mój i oruczniku — rzekł z 
przerażającym  spokojem , lecz ja  się nie boję i 
m am  nadzieję przejść bez pańskiej pomocy.

Żołnierze spojrzeli na  siebie z przerażeniem .
R agon bardzo był blady, pięści zacisnął, aż 

paznogcie do krwi m u się wpij&Iy. Czarny obłok 
w zrok m u przesłonił, nie widział przerażającej 
sceny i nie pojm ow ał co się stało , dopiero kie
dy usłyszał okropny krzyk, k tóry  się w ydarł 
z dw udziestu piersi żcła ierzy :

— A ch! Wielki B ażel
Most się ugiął; śnieg zawalił się pod no

gam i sierżanta.
Marcigny zniknął...
W tedy dopiero Ragon przejrzał jasno ... 

S traszne dreszcze nim  w strząsnęły, przeciągnął 
ręką po czole, ażeby odegnać okropną m arę...

I rzekł głosem zdław ionym :
— Dzieci, trzeba go ratow ać... Może nie 

zabił się! Może tylko ranny!
W ołano... glosy ginęły w przepaści...
Żadnej odpowiedzi.
— Trzeba obejść dokoła lodowca i spuścić 

się pasem  śniegowym  — rzekł porucznik. — 
K apralu, spróbuj... ze swoimi ludźm i... ja zaś 
sp róbu ję  ze.ść j rosło...

Zrobili podług rozkazu.
Został tylko R ^gon na  płaszczyźnie.
Zaledwie do tej chwili potrafił u trzym ać 

się n a  nogach, teraz upadł na kupę kam ieni.
— Ja  go zabiłem  1 — m ruczał — ja  go 

zabiłem !... Czy to podobna?
N apróżno cbcial sobie persw adow ać, że to 

nie jego w ina, po co bowiem odrzucił linę?... 
bylibyśm y go pow strzym ali... Lecz głos w ew nę
trzny m ówił m u :

— T y go popchnąłeś do tego czynu zu
chwałego... T y  włożyłeś w słowa tw oje tyle 
złośliwości, że on ją  zrozum iał... T y  więc, ty 
go zabiłeś!

W stał, popraw ił linę w pasie, koniec drugi 
okręcił o skałę, rzucił się w próżnię i zatrzym ał 
się na  w ystającej skale obsersiu  ąc dno przepaści.

R agon wołał głosem  przerażouym :
— Marcigny 1 Marcigny I
T a  sam a tragiczna cisza!

R agon w sunął się pom iędzy sk tły  i pa
trzył... T am , aż do dna lodowca, stok śnfogiem 
pokryty, a na dnie sam ym  ukazuje się, p o d i-  
bny do m rów ki, odrzynając się czarno na  ośle
piająco białym  śniegu, człowiek, pełzający na 
brzuchu w górę!...

S ie rżan t!
Pochylony nad  przepaścią R agon patrzył na  

niego.
Przed chwilą sum ienie wyrzucało m u  czyn 

haniebny i żeby odnaleźć tego, który jak był 
pew ny, je s t tylko m asą rozbitego ciała, byłby 
oddał życie swoje bez w ahania.

T eraz, wobec tego człowieka niezw alczons- 
go, którego śm ierć uszanow ała, wobec zniena
widzonego ryw ala, którego s;ła  nadprzyrodzona 
atrzei la, czuł, że opanow uje go cała daw na n ie
nawiść.

R o: um iał, co dodaje sił i energji m łodam u 
człow iekow i: m iłość!

R agon uaiadł, opuścił głow ę n a  ręce, p rzy 
m knął oczy, sam  w przestrzeni pustej, wobec 
tego, k tóry  a  nóg jego — z szaloną enargją 
rozpaczy, posuw ał się w o ln i ku górze.

Ja tim  sposobem  M arcigny się ocalił?
Kiedy sierżant uczul, że m ost ugina się 

P"d jego nogami, kiedy widział, że ginie, zrobił 
silny skok naprzód.

Gdyby spadł prosto, śm ierć pew na.
Skacząc z cal ich  s t, upadł na  pochyłość 

lodową, idącą od płaszczyzny, pokry tą  śniegiim .
Lecz m ’s ł głowę rozciętą. Chciał się pod

nieść; po pierwszym  w y słk u , za każdem  iyw - 
szem poruszeniem , krew  tryskała i zalewała m u 
oczy.

O derw ał nogą bryłę śniegu i położył na 
głowie. T o  m u pom ogło i krew  pow strzym ało.

Ch ć czuł ból we wszystkich członkach, 
s ls  b i ł  przytom niejszy.

Podniósł głowę i obrachow yw at, z jakiej 
spadł wysokości.

— Do d j a th !  — m ruknął. — R a .o n  m usi 
być pewny, że m u s:ę unało.

Naraz spostrzegł człowieku, uwieszonego 
ponad w ałem  kam iennym .

— T o o c !  Spieszy z p o m o c ą ! .. W yrznty 
su m ien ia .. Albo też aie wie, te  ja  t y j ę ..

W  dział, jak  porucznik spuścił się na  ten 
straszny wsi .. Za daleko byli, ażeby mieć pe
wność, że patrzą na siebie.

Marcigny jednak  m ówił w d u izy :
— Zobaczył m nie... Co ou z ro b i?
W yproitow af się, szukał flaszki, żeby po

krzepić się w ódcą; lecz flaszka stoczyła się 
w przepaść.

Naciągnął to rn is te r i u ją ł kij w rękę.
W  szary h  oczach zaświeciła błyskawica, 

jak wyzwanie, rzucone człowiekowi, który na 
nipgo patrzył z góry, a od którego nie chciał 
przyjąć ani pom ocy, ani opieki.

—- T^dy się stoczyłem  i tędy chcę wejść 
na  górę.

M ircigay dy! jeszcze za daleko, ażeby R a
gon m ógł cisnąć m u imę.

W reszcie nie m yślał o tem .
W ynrostow a! się, z m iną szaleńca, jak 

g dybr chciał odegnać straszną pokusę.
Pochylił się znów i patrzył, jak  tam ten  

w spina się ku górze.
M yśl, że to  życie do n> go  rcleży , jeżeli 

ztcbce. Jedno poruszenie, je d tn  gest... a  śm ierć 
pew na nastąpi... A  jak  to łatw o!... Kto się do
myśli, kto zobaczy w tej dzikiej sam otni...

Jednocześnie pochyla się, żeby patrzeć n-> 
Łucjana.

M rówka czepia się, p?Ita, zbliża się...
Słyszy glos wesoły, silny, który rozlega się 

w ciszy głębiny.
— Jakoś to  będzie, m ój poruczniku, nie 

m a 'tw  się. jakoś to będzie!...
R agon w tedy cofa się, unosi wielki kam ień, 

zbliża go... S taw ia na nim  nogę...
A pokusa w nim  krzyczy:
— Uważaj... Spiesz się, za ehwilę b ę d tit  

za pćźno...
Naraz ręce m u opadaj’ą...
Zobaczył na rękaw ach m u n d u ra  dw a ga

lony oficer«kie, k tó re  zdobył -d w sg ą , energ ią , 
p racą!... T o  dum a całegc życia, dum a debrze 
zasłużona!

— To straszne! — mówi — straszne!
Ręce osuw ają się od kam ienia, bujającego

się nad  kraw ędzią przepaści, ponad m rów ką, 
k tó ra  w drapuje aię...

Lecz wzruszenie to za wielkie, naw st dla 
tak silnego człowieka; w zdycha ciężko i traci 
przytom ność.

Kiedy przyszedł do siebie i otw orzył octy, 
postać ludzka w ylania się z przepaści tuż obok 
niego...

T o  aierżant.
R sgon zakryw a oczy rękam i, nie chce nic 

widzieć... w tem  m g le  zryw a aię, rzuca ku 
przepaści... k rzycząc :

— Nie m ogę! Nie w ytrzym am !
M ircigny chw yta go i silnem pchnięciem

oddala od brzegu, pom im o nadludzkich wysił
ków nieszczęśliwego.

(Oiąg dalszy nastąpi),

(amerykanki owies gnieciony) zawiera 16% ciał białkowych i 6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pokarmem
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w roku 1872, ilość śmierci mniejsza jest o 172 
wypadków.

Wiochy nie przodują cywilizacji, przeciwnie, 
pod wieloma wzglądami zostily one zdali za inny
mi krajami, szczególniej przepisy czystości nie są 
tam w wielkim szacunku. To te ł wśród innych na
rodów tryumfy cywilizacji ujawniają się w większych 
o wiele cyfrach.

Choroba i śmierć to jedno z najgłówniejszych 
śródel cierpienia ludzkiego. Gdy ith siła słabnie, 
szczęście ludzkie wzrasta.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJaijusz lwowski.
P i ą t e k  22 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: , Jeszcze raz*, komedja. Po

czątek o godzinie 7 wieczorem.

K alN darz. Piątek (22): Zenona m. Wscb-.d 
■łoi la •  godzinie 7 nunui 57, zachód o god /iss 
4 mi*ut 2

Sejm galicyjski, jak donosi Wiener Allg. Ztg., 
swołsny zostsl n« 27 bm.

Z kolei państwowych. Minister kolei przeniósł 
komisarza budownictwa Józtfa GesctSpfi z kierowni
ctwa budowy w Jarosławiu, do dyrekcji krakowskiej 
i sdjuokta Teodora Staoislayi z kierownictwa budo
wy miejskich kolei w Wiedniu, do dyrekcji stanisła
wowskiej. oraz komisarza budowy Augusta Ogro- 
dzińskiego. z dyrekcji stanisławowskiej do lwowskiej.

Z prasy lwowskiej. Wczorajsze Słowo poi- 
skie zaprzeczyło donitsienu pism, jakoby p. Ta
deusz K c m a n o w i c i  wystąpił z redikrji Słowa. 
Faktem jest stoli, który stwierdzić mołna naocznie 
na kałdym numerze Słowa , ił p. Rimanowicz za
przestał podpisywać pismo to j»ko wydawca i na
czelny redaktor... Jełeli zaś z redakcji zupełnie nie 
nstąpił i tylko przestał Słowo podpisywać, to wido
cznie cofnął swój pt dpis dlatego, łe  wstydził się dB- 
wać swą firmę—i to firmę powałną—żakowskim, ży
dowsko germanoofilskosocjalistycznym elukubraijom 
Słowa.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
adjnnbt* kasowego Władysława R u d z k i e g o  kon- 
trolorem kasy krajowej; adjunkta rachunkowego Se
weryna K r o g u l s k i e g o  kasjerem kasy krajowej; 
oficjała kasowego Ludwika Au be go adjunktem ka
łowym, wreszcie praktykanta rachunkowego Franci 
■zka D o m i s z e w s k i e g o  asystentem kasowym.

W sprawie pomU szkap stróżów, poruszonej 
przez nas temu kilka tygodni w jednym z artyku 
łów, rozpoczęto ju ł akcję, dzięki gorliwemu z> jęciu 
się tą piekącą kwesiją prezydenta m. dr. Małachow
skiego. Wczoraj zwiedziła komisja, złołona z pp. 
rad. Neumana, komisarza dzielnicowego Sąsi dy, le
karza m. dr. Tatarczucha i jednego z funkcjona
riuszy miej. urzędu budowniczego, mieszkania stró
żów kamienicznych w dzielnicy II miasta. Jak nam 
opowiadali członkowie tej konrsji, opisy pomieszkać, 
podane przez nas, wcale nie byty przesadne, co 
więcej w niektórych kamienicach zastano takie opu
szczenie i Ukie niechlujstwo, jakiego nawet nie spo
dziewano się spotkać. Musiano natychmiast wydać 
polecenie delołowania około 10 strółów. Ponadto 
polecono miejslyemu urzędowi budowniczemu roz
patrzyć warunki bygieniczne jeszcze kilkunastu po- 
miesikań. Niebawem takie komisje odbędą się ró
wnież w innych dzielnicach.

Owa razy alarmowano wczoraj lwowską straż 
pożarną. Paliło się: o godz. 5 po południu sufit w 
restauracji Lityńskiego przy ul. Czarnieckiego 1. 8, 
a o godz. 7 wieczorem w cukierni Brandstaettera i 
S.ngera w rynku.

Pożar przy nl. Czarnieckiego byl dość grożoy, 
wobec czego okazała się potrzeba wyręb.nia sufitu. 
Największe straty poniósł właciciel restauracji Li
tyński, który nie byl asekurowany. Pożar w cukier
ni nie poc-ąnii prawie żadnych szkód.

Za 22 000 zł. spirytusu wyciekła wczoraj i
wsiąkło w pcdlogę w magazynach fabryki lwowsk. 
Sprecbera na Bogdanówce. Wycieknięcie spirytusu 
nastąpiło wskutek tego, iż jak s;ę okazało, kurek 
jednej z cystern z niewytłumaczonego powodu byl 
odkręcony. P. Sprecher przypuszcza, iż ma s ę tu 
do czynienia ze złośliwością jednego z funkcjonarjuszy 
fabryki.

Polar. W Nowym Jorku wybuchł pożar w 
dwóch domach i rozszerzył się tak szybko, iż siedm 
osób znalazło śmiećć w płomieniach, nie mogąc się 
nratować.

Zarząd Czytelni kat. przypomina, iż na listę 
usraztnlków, chcących wziąć ndiial w .Opłatku" w 
dniu 28 bm. o godz. 7 wieczór, można się zapisy
wać cadziennia między 7 a 9 wisezór u gospodarza 
.Czytelni*.

Likwidacja Banku włeóciaAsklego. Ruch ka
tolicki donosi, ż« likwidacja Banku wkścisńskiego 
została już zakończoną. Wszelkie pozostałe aktywa i 
passywa obejmie z dniem 1 stycznia 1900 r. Bank 
krajowy. Odnośny akt notarjalny został przed rejen
tem Krokowakim seznany i podpisany.

Z uniwersytetu P. M.cŁsI K ir  k o r ,  rodem 
ze Suwałk w Królestwie polakiem, i p Kazimierz 
Stanisław S z c z e p a ń s k i  ze Lwowa, otrzymali na 
uniwersytecia Jagiellońskim stopień dokterów wszech 
nauk lekarskich.

7nul.na właSIOŚCl. w  ubiegłym miesięcy za
szły we Lwowie następujące zmiany własności: 
Abraham Blumen kupił od Bru-he Panzen realność 
w III. dzielnicy 1. wyk. hip. 738 za 20.500 zł., 
Lubina Krasicka od Henryki Krzeczunowiczowej dom 
przy ul. Batorego 1. 6 za 16,500 zł., Kazimierz 
Cischulzki od Stanisławy Kułakowskiej dom przy ul. 
Niemcewicza 1. 7 za 20 000 z ł , Józef Wczelak od 
Bożeny Milskiej pół realności przy nl. Łyczakowskiej
1. 27 za 20.139 zł., Cbaisa i L. Korkes od M. 
Bardacha i Itr. Els era realność w II. dzielnicy 1. k. 
1391 za 22.750 zl., Ch. i Leib Korkes o i  Abra
hama Fleischera dom przy ul. Alembeków I. 2 za 
27.300 zł., Eliasz i Tsube w urm od Rubinn Haus- 
manna dom przy ul. Panieńskiej 1. 20 za 11.150 
zł., Ozias i Roza Hagler od Leiba i Cbsny Korkes 
dom przy nl. Sobieskiego 1. 23 ze 20 000 zł.. Ja 
kób H ffman od Rozalji Steuermann dom przy nl. 
Głębokiej 1. 18 za 17.000 zł., Georgina Wein od 
Pereca Rottena dom przy ul. Bernsteina 1. 6 za 
87 000  zl., Marja Cbołoniswska od Stanisława Cho 
łoniewskiego dom przy ul. Bsdenirh 1. 9 za 60 000 
zł., Gclśa Lemel od Rudolfa Arbsszewzkiego dom 
przy ul. Balonowoj 1. 10 za 12.500 zl., Lndwik 
Daniek od Altksandra UJryckiego dom przy ul. Ko
chanowskiego 1. 44 a) z* 46 000 zł.

Prezydent sądu obw. w Jaśle p. Podwiń, 
wniósł preśbę o przeniasienie go w stan spoczynku.

08ZU8twa emlgracy ne. Z Wiednia telegrafują 
n a m : Doniesienie z poważnego śródla zwraca po
nownie uwagę na o s z u s t w a  e m i g r a c y j n e  
i ostrzega specjalnie przed występującymi w naj
świeższych czasach agentami emigracyjnymi SiWia 
Nodari w UJine, który funkcjonuje jako subagent 
genueńskiego towarzystwa aLngura Amaricana* i 
Csrla Pirelli w Tryjeście. Obydwaj ci ajenci potra
fili ju t zapomocą nęcących obietnic nakłonić wielu 
austro-węgierskich poddanych do enrgracji na zis- 
mię amerykańską i oszukali potem emigrantów. Nie
dawno temu 26 galicyjskich emigrantów, którym 
Nodiri dał zł> karty podróży, musiało z tego powo 
du 1.700 zł. dopłacać.

aDom robotniczy" w pasażu Hausmana z d. 
1 stycznia 1900 r. pizestanie istnieć. Stowarzysze
nia robotnicza mieszczące się w tym domu wypro
wadzają się, ale nia do jedoego budynku, lecz każde 
gdzieindziej. Między innemi stowarzysz. .Ogniwo" 
przenosi się na ul. Ossol Oskich, a sto w. l SJa" do 
stowarzyszsDia szewców przy ul. Ormiańskiej. Osta
tni* zebrania socjalistów w wielkiej sali .Domu ro
botniczego" odbędzie się w wieczór św. Sylwestra.

— -aOŁiMbtjaSESi - •
Humorystyczny kalendarz .Śmigusa", wy

dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać p> me
ntorowie D tiennika Polskiego po cc nie z n i >. o n ej 
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertsar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w piątek , Jeszcze raz*, komtdja ; w sobotę z powodu wi- 
gilji bożego Narodzenia teatr zamknięty; w nie izielę popoł. 
o godzinie pół do 4 .S»bir‘ , sztuka w 4 aktach; w 
niedzielę wieczorem O godzinie pói do 8 .Lalka", operetka ; 
w poniedziałek popot. .Noc w Wenecji* opera komiczna; 
w poniedziałek wieczorem .Jeszcze raz*, komedj <; we 
wtorek popoł. .Miejsca kobietom*, komedja; we wtorek 
wieczorem .Boccac o*, opera kom iczna: w środę popi ł, 
.N iet perz*, opera kom czna* ; w środę wiecz. .Debiu- 
tantka , sztuka; w czwartek .Lalka*, operetka; w pią
tek (w nowien e] .K ról Lear*, tragedja w 5 aktach

Zm arli:
Marja N a w r o c k a ,  właścicielka realności, zmarła 

we Lwowie, przeżywszy lat 71. Pogrzeb odbędzie się 
dziś dnia 22 grudnia b. r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy nlicy Łyczakowskiej L 83, na cmen
tarz Łyczakowski.

Tytus U o r a w i e c k i ,  adjunkt gtówaej kasy krajo
wej we Lwowie, zmarł na udar serca w 51 roku życia. 
Zinarly był człowiekiem niezwykł-j dobroci i cieszył s ę 
ogólną sympatją kolegów i znajomych. Pogrzeb odbędzie 
s ę dziś o godzinie 3 popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Staszica 1. 5, na cmentarz Łyczakowski.

Nafeffii I M e  i
Teatr. Dobrzy znajomi naszej publiczności pp. 

Wilhelm Gerke i adwokat dr. Siedl-r, których po
znaliśmy w gospodzie pod .Białym koniem", prze
sunęli się wczoraj przez naszą scenę w farsie Blu- 
menthals i Kadelburga p. t. .Jeszcze raz". Dr. Sie- 
dler, który w międzyczasie został zięciem p. Gerke, 
byłby zupełnie s częoliwyra, gdyby choć na chwilę 
mógł wraz z żoną wyrwać się z pod opiekuńczych 
skrzydeł papy-teścia. Rownocześn e papa, który ma 
swoje widok< ne piękną m ahrkę Gabi Palm, zamie
rza ze swej strony wykorzystać f rje letnie w iony 
sposób, aniżeli to powiedtisl swym dzieciom Re
zultatem tego jest, że unikając się wzajemnie, spo
tykają się niespodzianie w gospodzie pod .Białym 
koniem" I Tu następuje ca/y szereg wesołych powi
kłań i nieporozumień, z których zwycięzko wychodzi 
porucznik Frcdi, zaślubiając piękną malarkę, a stary 
Gerke zawiedziony w swych nadziejach, postanawia 
poświęcić się dzieciom, pozostawiając im jednak zu
pełną swobodę. Farsa pełna pogodnego humoru, 
jest znacznie lepszą od przeciętnych scenicznych ela
boratów niemieckich i będzie mieć niewątpliwie ta
kie powodzenie, jak .Pod białym koniem". Przekład 
bardzo dobry wyszedł z pod pióra sekretarza teatru 
M. Sacborowskiego.

Artystom naszym za wczorajsze przedstawienie 
szczera należy się pochwała. Grali wybornit, a usta
wiczne wybuchy śmiechu w audytorjum i ekltski, 
pa ające przy otwartej scenie, są najlepszym tego 
dowodem. Na pierwszy plan wysunął się, jak zwy
kle, p. Feldmsh, w roli Gerkego, stworzywszy świe
tny typ nieznośnego teścia. P. Wostrowski dosko
nale grał młodego zakochanego porucznika, a panie 
Ntlęczówna, Ordonówna, Kwiecińska, Rybicka i pp. 
Walewski, Sosnowski, Kliszewski, Antoniewski i 
Zejdowski swą piękną grą przyczyn li się nie mato 
do stworzenia 2uoełnio udatnej całości.

Izba sądowa.
(Proces prasowy ^Monitora*).

Lwów 29 grudnia
Po przerwie rozprawa trwa dalej. Audytorjum 

jak zawsze przepełnione, jakkolwiek twarze tam zmie
niają się, jak w kalejdoskopie.

Na samym początku zdarza się ciekawy epi
zod. Oto powstaje obrońca Deisenberg i mówi;

Wysoki trybunale ! Jeden ze sprawozdawców 
sądowych za ujęcie się moje za oskarżonym w kwe- 
stji sprawozdań, nazwał przed chwilą wobec mnie 
moje zacho sanie się nikczemnem i gtupiem. Ja pro
szę Wysokiego trybunału o ujęcie się za mną, ażeby 
mojej obrony nie traktowano w ten sposób. Prócz 
tego dochodzą mnie głuchy, iż ten sprawozdawca, 
współpracownik Kurjera lwowskiego, wpływa na 
sędziów przysięgły h przeciw memu klientowi.

Na ta przewodniczą'-y oświadcza, iż nie leży 
w zakresie jego urzędowania zajmować się tem, co 
się gdzieś prywatnie stało.

Obrońca Deisenberg przyjmuje tekstowa choć 
niechętnie do wiadomości, poczem usiada i zagrze- 
buje się w aktach.

P r z e  w. Ido csV.) Jrkie ma pan dowody na 
to, iż .d r. Soł. jest wyćwiczonym w likwidacji 
banku włościańskiego macherem."

O k. Ja już na to pytanie raz odpowiedziałem 
i na razie nic n- dto do tego nie mam do dodania.

W  tem m ejscu wchodzi do sali oskarżyciel 
C z e r n i a k o w s k i ,  którego sylwetki od r na bra
kowało w rzędzie oskarżycieli prywatnych, siedzą
cych po stronie prawej trybunału. Głos publiczny 
twierdzi, ii zaniemógł gwałtownie z powodu afe y, 
jaką miał wczoraj na korytarzu gmachu sądowego 
ze swoim kuzynem panem Wojakowskim. Afera po
legała na tem, że obaj antagoniści wymienili między 
sobą łączną porcję okrlo 4 0  policzków... To też wej
ście prywatnego oskarżyciela budzi sensację w sali, 
tem bardziej, iż oskarżony Breiter właśnie w tej 
chwili wymownie milczy na jedno z pytań, zada
nych mu przez przewodoiczącrgo.

Potem jeszcze dr. Grek zadaje oskarżonemu 
cały szereg pytań, dotyczących ustroju banku wło
ściańskiego, nie otrzymuje jednak ani jedDej odpo
wiedzi.

Wreszcie oskarżony powstaje i stereotypowo za
znacza, iż prosi o zanotowanie w protokole, że on 
na te wszystkie pytania ostentacyjnie milczy.

Wchodzi do sali wezwany dr. G z o l o w s k i .  
Przesłuchiwany jako świadek zeznaje, iż znając p. 
Breitera z jego najlepszej strony, w tej myśli, iż 
umieszczając notatkę o pośle Wachnianinie uległ 
tylko mistyfikacji, postanowił interweniować między 
Breiterem a posłem Wechnianinem, ażeby całą tę 
skandaliczną sprawę ubić drogą zgody. To mu się 
nie udało, wi c całej sprawie dal pokój. Jest jednak 
tego zdania, iż p. Breiter pisząc notatkę, nie miał 
na myśl. posła Wachniaoina

Obrońca Daisenberg czyni następnjące wnioski:
I. Dr. Sotowij powinien byl wiedzieć o niepra

widłowościach banku, skoro się wdał w sanację 
tego banku, zarekwirować tedy n» tę okoliczność 
akta sądu krajowego z 17 stycznia 1897 1. 757.

II. Wezwać świadków pp. Tomasika, Zagór
skiego, Dębińskiego na okoliczność, iż w chwili 
gdy dr. Solowij wstąpił do banku likwid., działy 
tam się już nadużycia w sprawach p. Makowiec
kiego, gminy Toustoług, Nachnebcd uka Hrycia, Mi
ch tła Rjbaczoka z Olcbowa, Stefana Diducha z Rus- 
sowa, Mi hłla Kaziowa, Tarabalki Jana.

III. Że dyr. Klein wykupywał assygnaty na 
dalsze 5 0 ®/# dopłaty.

O b r o ń c a  D a i s e n b .  cytując tych świadków, 
na pytanie przewodniczącego, dlaczego żąda rozpa
trzenia tych ws: ystkich punktów, odpowiada, że dla 
tego, iż p. dr. Tadeusz Sotowij, jako rzynnik bio
rący udział w likwidacji banku włtś-iańskiego, jest 
odpowiedzialny za te nieprawidłowości, które hańbę 
przynoszą tej instytucji.

Dr. G r e k. (nagi > powstawszy): Ja sobie zastrze
gam osobne ściganie dr. Daiscnberga za to wyra
żenie o moim kliencie i proszę o dokładne skon
statowanie Łgo w protokole rozprawy.

Nastęonie w dłuższej przemowie sprzeciwił się 
dr. G. wszystkim powyższym wnioskom. Następnie za
brał glos dr. Tadeusz S o l o  wi j  i p-zt mówił w te 
słowa :

Stanąłem tu pzzed lawą przysięgłych, przed 
trybunałem, przed publicznością, a nawet przed ca
ły u  krajem, ażeby się oczyścić z zarzuconych
mi czynów i insyauaeyj. (Z gwałtownem poru
szeniem). Nie może być inaczej, tylko z tej ssli, 
albo ja wyjdę defraudantem, ałbo ten człowiek 
(wskazując na oskarżonego) podłym oszczercą!

Osk.  : Zastrzegam się przeciw podobnym wy
rażeniom.

P r  ze w .: Oskarżyciel tylko ewentualnie tak
powiedział. .

Dr. S o t o w i j  Tadeusz (mówiąc dalej); Jak
kolwiek zgadzam się z przedstawieniem dra Greka, 
jedeak oświadczam gotowość dostarczeniu jeszcze in
nych świadków, gdyby się tego oka ala potrze ca.

Obrońca Da i s .  obstaje przy swych wnioskach.
Ns tem zakończyli oskarżyciele i oskażeni swe 

przemówienia w sprawie wniosków.
Wyjątkowo zeznaje teraz w sprawie p. Wa- 

chnianina adwokat ze Stryja dr. O l e ś n i c k i .  Ze
znania jego nie przynoszą nowych szczegółów. Infor
muje on w języku ruskim trybunał, co do ustroju 
.Besidy" i jej delagatów.

O godzinie */**> przewodniczący odroczył roz
prawę do dziś na godz. 10 rano.

LWÓW 21 grudnia.
Bardzo późno rozpoczęła się dzisiejsz* rozpra

wa, bo dopiero o gcdiinie 11, a to z powodu spó
źnienia się sędziego przysięgłego Ciaińskbgo. Sala, 
juk zawsze przepełniona. Publiczność oczekująca nie
cierpliwie rozpoczęcia rozpraw*, snuła się aż dotąd 
po kuloararh sądowych, bardzo żywo omawiając 
przebieg dotychczasowej rozprawy. Szczególni) ko
mentowane znany fakt pobicia jednego z oskarży
cieli CzarnukowikiegD aa korytarzu sądowym we 
wtorek. Świadkowie tego zajścia opowiadają, iż przy
czyną jego były niesnaski rodzinao finansowe. Świad
czą o tem ołiwa p. W., który od hodząe, miał się 
tak pob temu odgrażać: .A  pamiętaj, że przy pier
wszej sposobności łeb ci rozbję ?...* —ua co zmasa
krowany Czarniakowski miał wyjąknąć: „Ty taki...
jeden .. chcesz mnie zabić, bo chcetz zagarnąć ma
jątek mojej matki!..."

Nareszcie w kilka minnt po 11 zjawił się w 
gmachu sądowym zadyszany sędzia przysięgły Celiń
ski i przewodaiczący oznajmił rozpoczęeie rozprawy.

Pokazało się, iż świadek B liński, który miał
być przesłuchany... pojechał na ś*ięts.

Rozpoczyna t dy obr. R e i t e r i ezyniąc wnio
sek o wezwanie do rozprawy raz jsszcze dr. Co-
łowskirgo, na okoliczność, iż pośrednicząc między 
oskarżonym a zięciem poili Wachaianina pokazał 
temu ostatniemu nawet kartkę, na której własnorę
cznie miał napisać p. Brsiter deklaracją odwołania.

W ślad za tsm poseł Wachnianin wnosi, aby 
dodatkowo w tej sprawia przesłuchać także i jego 
zięcia dr. Cyryla Studzińskiego.

Tryhunal uchwala rzeczywiści* wezwać świad
ków ceWm przesłuchania ich, ale dopiero aż po 
świętach.

Zeznania przesłuchanego w dalszym ciągu śtriad 
ka dr. Oleśnickiego zt Stryja jsakolwiek były dłu
gie i mocno roztrząsane, w rezultacie nie przyniosły 
nic nowego. Zakweitjonowaty tylko zeznania świad
ka Sawczyńskiego, od-nsiąc* się do crasu, kiedy 
zaczęto powszechnie wśród Rusinów opowiad.ć, iż 
notatka odnosi się do posła Wichmanins.

| 8 0 1 ;  żyto 
6

■a kwiecień 1900 r. od zł.

- -  Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
kodowców i handlarzy bydła we Lwowie.

T a r g  l w o w s k i  20 grudnia. PłaC O D O  za woły 
tuczne od zł. 29 do 31*50 zalOOklg. żywej wsgi.

Cena mięsa w rteźoi: przednie od ct. 46 do 
50, tylne od ct. 50 do 55 ct.

Targ dobry
T a r g  p r a s k i  18 grudnia. Ogóloy spęd 738

sztuk wołów, między tymi 420 galicyjskich. Pła
cono za woły średnie galicyjskie od zl. 31 do 35,
bubaje od zl. 30 do 35, za krowy od zł. 28 do 
30 za 100 klg. żywej wsgi.

Targ mdły.
— YJlndeń 21 grudnia (Giełda tboAow*'. 

Pszenica n* wiosnę o i zł 8*12 do 8*13,
na maj-czerwiec od zł. — *— do —*— ; żyto
■a ns wiosnę od zł. 6*79 do 6*80, na msj-
czerwiee od zł. — do — * —, kukury
dz* na październik od *1. — ’— do —* — , na 
listopad od zł. — do — *— , na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5*28 do 5*29; owies na
jesień od zł. — *— dn —•*— , aa wiosnę 1900 r.
od zł. 5*39 do 5 40 ; o- sierpień-
w n  sir A od zł U  85 do 11 95, os styczeń-
luty 1900 r. od ii. —* — tło — *— : Dl m u r 
kowy na styczeń-kwiecień 1900 r. nl il 32 50 
do 33*50. Taadencj* spokojna.

— Budapeszt 21 grudnia. (Giełda aóoi-1- 
wa). Pszaaisa na kwiecień 1900 r. od zl. 7 93
do 7*94, na październik 1900 r. od d . 8*— do

do

e no
66 ; owie? pa kwiecień 1900 r. od zł. 5*06 

5*08; kukurydza as maj r. 1900 od zł. 
4 99 do 5*— ; rzepak na sierpień 1900 r. od zl 
11 70 do 1 1 8 0 . Oferty aa pszsmeę dostateczne. 
Chęć kupna mała. Tendencja bardzo spokojna.

— Wiedeń 21 grudnia. (Giełda towaro
wa.) Cukier surowy od zł. 12*25 do —* —.
Tendencja silna

W o j n a .

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Londyn 2 l  grudnia. U rząd w ojenny nie m a 

żadnych dalszych wiadom ości o jenerale Ga- 
tacre. Jenerał Freenche ostrzeliw ał 18 b . m. 
Ja tfjn te in ffall, a potem  po rekognoskow aniu 
terenu, nakazał odw rót.

Donozzą z L a u r e n z o  M a r c u e s  pod 
16 b. m .: Słychać tu , że B aerow ie zd o 

byli pod Colenso 13 wozów z am unicją.
D anoszą z M o d e r r i w e r  pod da tą  16 

b. m ., że Bodtowie pozostają n? swoich pierw o
tnych pozycjach.

Ottawa 21 grudnie. D .ugi kontyngent ka- 
m d  jsz i s i ł id a ć  się b ędde  z 3 bątaljonów  pie
choty i z 3 sz w a d ro n ó w  strzelców na koniach, 
razem  liczy ć będ ie 1 050  ludzi.

Rada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego").

Z Izby posłów.
Wledeó 21 grudm a. Na wczor?j -izem posie

dzeniu, w ciągu dyskusji nad  ustaw ą o polepsze
niu pisc dla sług państw ow ych, poseł H o f m a n -  
W e l l e n h o f  gw ałtow nie om aw iał uchw ałę izby 
panów  w spraw ie zniesienia stem pla dzienni
karskiego i atakow ał ją  z pow odu takiego po
stępow ania wobec j e d n o m y ś l n e j  uchw ały 
izby posłów. M iw ea oświadczył, że glosowsć 
będzie za neg ością ustaw y o sługach od m ery
torycznego głosow ania joda&k się w strzym a. 
Po d itż ize j dyskusji n ag łiść  wniosku uchwalono.

W  rozpraw ie ■'merytorycznej poseł socjali- 
s^yzzny V e r k a u f  napedał na izbę panów , 
atakując szczególnie prezydenta jej k«. W in- 
d:8. hgraetza i dyrektora kancelarji izby panów  
sz tf i  sekcji J a u n e r a ,  z pow odu u th w a l tej 
izby w spraw ie ustaw  o polepszaniu płac s ł i -  
żby państw ow ej i o zniesieniu stem pla dzienni
karskiego. — M aw ia ośw iadcz '!, że już w nie- 
dtugirn czasie nastąp i obrachunek z izbą pa
nów  i z sh ea ł resty tuow anie pierw otnej uchwały 
izby posłów co do m taw y  o s u g a ih . O d a te - 
cznie w drugiem  i trzeciem  czytaniu przyjęto tę 
ustaw ę w brzm ieniu, uch walonem przez izbę 
panów .

Z kolei przystąpiła izba do obrad  nad  wnio
skiem nagłym  K a i i  e r  a i tow arzyszy, skiero
wanym  przeciwko ożyciu § 14 do w ydania pro
wizor jum  budżetowego, kontyngentu  rekru tów  
i ustaw  ugodowych.

Poseł H o f f r a a n - W e l l e n h o f  w dłuż- 
szera przem ów ieniu uzasadniał nagłość wniosku.

Poseł L e m i s c h  oświadczył, że chodzi 
o strzarzenie praw  parlam entu  i o ukrócenie 
używ ania § 14. H r. Clary u p a d a , ponieważ 
jako m ąż niemiecki dotrzym ał siew a i A ustrja 
będzie się m usiała znów uchylić przed butą 
Jadeo-M adjarów . S tronnictw o mówcy było dla
tego za rychlem  załatw ieniem  prow izorjum  bu
dżetowego, gdyż chciało przyspieszyć obrady 
nad sam ym  budżetem , przeciw którem u, ja k  i 
przeciw ustaw ie kwotowej i o podziale po
datków  pośrednnh , stronnictw o jego byłoby gło
sowało. P c  krótkiej rozpraw ie nagłość zninsku 
K aisera odrzucono 167 glosam i przeciw 112.

Z kolei poseł E r b  uzasadniał nagłość 
wniosku kom isji przem ysłowej, ażeby uznać tę 
kom isję za nieustającą.

Kierownik m inisterstw a handlu S t i b r a l  
oświadczył się przeciw perm anenc.i tej kcm 'sji, 
po dłuższej dyskusji nagłość wniosku i m eryto 
rycznie sam  wniosek przyjęto. Prezydent izby 
przywołał dodatkow o po ła V arkaufi do po 
rządku, z pow odu jego napaści ns szefa sekcji 
Jaunera.

Potem  na wniosek posła J a n d y  uchw a
lono załatwić natychm iast przedłożone wnioski 
w  spraw ie udzielenia zapom óg. W nioski te 
uchw alono.

Z kolei wywiązała s ę rozpraw a nad wnio
skiem nagłym , aby referat komisji dla rewizji 
§ 14 dziś jaszcze oddać p->d obrady.

P. F u n k e  w dłuższych wywodach uzasa
dniał negłość tego w nio-ku.

P. K a i  s e r  krytykuje zachowanie się MIo- 
doczechów i wskazuje na m achinacje S tran - 
sky’ego w tei spraw ie, ł  ba pow inna u ihw ałą  
nagłości zopebiedz dUszem u nadużyw aniu § 1 4 . 
Gdyby znów p riy s iło  do steru  jakieś m inister
stw o, podobne do tych, k tóre rządz ly przed hr. 
C larym , to ono pozna całą siłę w rh i  Niemców.

P. K r a m a r z  polonizow ał nastąpnie  z p. 
Kaiserem i ośw iadezjł, że Czesi głosować będą 
za nagłością tego wniosku. Po dłuższej dyskusji 
areszcie nagłość odrzucono z pow odu brakn  
większości dwóch trzecicb. Za nagłością oddano 
151 głosów, przeciw nagłości 110 głosów.

Prezydent zam knął na tem  obrady, oświad
czył, że o dniu następneg ) posiedzenia zawia
dom i po tlów  w drodze pisemnej i zakończył 
życzeniem wesołych świąt.

Pom iędzy odczytanerni na wczorajszem 
posiedzeniu interpelacjam i znajduje się także 
in ternette ja  posła W i e l o w i e j s k i e g o  i iow. 
wzywająca rząd, aby skłonił rzą«J niemiecki do 
najrychlejszego przyw rócenia stanu, odpow iada
jącego m iędzynarodowej komisji w eterynary j
nej ; w razie nieudania się akcji, ażeby ogłosił 
wszystkie do tej spraw y odnoszące się akta, 
a w razio dalszego trw an ia  dzisiejszego słauu 
sprzecznego z zaw artą  um ow ą, aby się chw y
cił za ządzeń clowo-polityczaycb, które miałyby 
zaw «row ić rów norzędne stanow isko tnonnrchji, 
jako m ocarstw a, które um ow ę zaw irło .

Wledeiń 21 rru d n ia . l i r .  Cla-y, jak  Nette 
fr. Presie h lej donosi, odbył wczoraj dłuższą 
fconfirencję ?. członkami kom itetu wykonawcze
go klubu mlodoczeskiego. Przy tej sposobno
ści br. G‘;ry w ystosow ał do p riyw ód tów  cze
skich jeszc/o ostatni apel, aby umożliwili za
łatw ienie konieczności państw ow ych. P rzy
wódcy klubu czeskiego zachowali się jednak 
odmownie. H r. Clary bardzo uprzejm ie po

żegnał się z postam i czeskimi. Zaznaczył, że 
ustępuje z urzędu, bo nie chciał posługiwać się 
§. 14-tym .

W czoraj wieczorem zebrali się przew odni
czący klubów  lewicy, oraz odbyło posiedzenie 
Koło polskie.

P rag a  21 grudnia. Na onegdajszem  posie
dzeniu rady miejskiej odczytał l u rm istrz P o d 
li p n y  telegram  zgrom adzonych w Krakowie 
mieszczan, w którym  ci w yrażają oburzenie 
przeciwko ow ym  członkom K cła polskiego, 
k tórzy nie chcą utrzym ać słowiańskiej soli
darności. — Telegram  przyjęła rada  hncznym i 
oklaskam i.

WledeA 21 grudnia. Jak słychać, zajm ował 
się weyoraj kom itet wykonawczy prawicy sp ra
wą poparcia w Kole pohkiem  tego, żeby ze 
względu na zm ianę gabiuctu  .konieczności pań
stwowe* m cgty być jeszcze załatw ione prze*d 
31 grudnia. Czesi zgodzili się na  ten projekt 
pod w arunkiem , że lewica da na  to gw arancję, 
iż u taw a o przekazach podatkow ych i ustaw a 
kwotowa przyjęte zostaną przez stronnictw a le
wicy — ażeby praw ica nie m usiała sam a przyj
m ow ać na siebie odium  z tego pow odu. P o sta 
now iono więc wejść w  kon tak t z lewicą. — 
W spraw ia przyszłej konferencji przewodniczą
cych stronnictw  lewicy zauważyć jednak  należy, 
że hw ica  gw arancji tego rodzaju  dać nie może. 
Konferencja przewodniczących stronnictw  lewicy 
ogłosili się w perm anencji.

W edług kom unikatu  z wczorajszego posie
dzenia klubu katol. partji ludow ej, panuje w 
tem  stronnictw ie zupełna zgodność zapatryw ań. 
Przew odaiczącem n K athreinow i w yrażono je 
dnogłośnie gorące podziękow anie za kierowni
ctwo partji.

W czoraj odbyły się tu  4  zgrom adzenia ro 
botnicze, zw ołane przez kierownictwo p i r  ji so- 
cjalno-dem okratycznej, na  k tórych protestow a
no przeciwko o p ćź iian iu  ze strony izby panów  
załatw ienia przedłożenia rządowego o zniesieniu 
9templa dziennikarskiego. Zgrom adzenia odby
ły się spokojnie.

WfledeA 21 grudnia. Niemieckie stronnictw o 
postępow e uchwaliło na wczorajszem posiedze
niu wyrazić ubclaw anie z pow odu ustąpienia 
hr. C lary 'ego i rezoiucję, w  której w jro ż i, że 
cała w ina spada na  większość (?) Równocześnie 
w drugiej rezolucji u b c h w a  stronnictw o n ie
mieckie postępow e, że izba panów  prze wieka 
spraw ę zniesienia stem pla dziennikarskiego.

Png£ 21 grudnia. W edług Politik, ksią
żę Egon F u r s t e n D e r g  podiął się pośredni
ctwa między Czechami a Niemcami, w spraw ie 
doprow adzania do ugody językowej.

Wisden 21 grudnia. M n is trr  K i n d i n g e r  
odchodzi do Gracu ako prezydent apelacyjnego 
sądu tamże.

WledeA 21 grudnia. Fremdenblatt oświad
cza, że m im o chwilowego sukcesu czeskisi ob
strukcji, stosunek między Niemcami i Czeiham i 
wcale się nie zaostrzy.

Jak słychać rokow ania i konferencje ugo
dowe będą oDecnia pod zas przerw y w obra
dach rady państw a dalej prow adzone.

W czorajsza u hw ała przewodniczących klu
bów  lewicy postanaw ia zbierać się na  obrzdy, 
jak  często okaże się potrzeba, także i podczas 
odroczenia posiedzeń izby postów.

Z Izby panów.
WledeA 21 grudnia. K o m i s j a  b u d ż e 

t o w a  izby panów  odbyw ała w  dalszym ciągu 
wieczorem oh ady nad przedłożeniem , dotyczą- 
cem zniesienia siem ola dziennikarskiego i kalen
darzowego. Ponieważ już na posiedzeniu popo- 
łudniowem  przewodniczący w radzie m inistrów  
hr. Ciery interw eniow ał na  korzyść szybkiego 
załatw ienia spraw y, a kierownik m inisterstw a 
fluansów Kuiaziołucki da! w yjaśnienia odnośnie 
do kwesłji pokrycie, przem aw iała większość 
członków komisji za tem , ażeby stem pel znieść. 
Co do tego jed n ik , żeby równocześnie przepro
wadzić wyłączenie obrazy czci, popełuiooej przez 
prasę, z pod jurysdykcji sądów  przysięgłych, to 
m inistrowie Kindinger i Kó*ber oświadczyli się 
przeciwko tem u junctim . Ostatecznie przedło
żenie zostało przyjęte, tylko w spraw ie nagłości 
traktow ania jego nie powzięto dotąd żaanej 
uchwały. M i to nastąpić dopiero na  ju trze j- 
szem p lenarn rm  posiedzeniu.

WledeA 21 grudnia. Kom isja flnam ow a 
izby panów  uchwaliła in  merito u itaw ę o ze e- 
sien;u  s tem p li dziennikarskiego; co zaś do na
głości w traktow aniu  tej spraw y, uchw. I ła po
zostawić w tej m ierze decyzję pełnej izbie.

WledeA 21 grudnia. P rofesor C z y h l a r z  
stawia wniosek, by spraw a zniesienia stem pla 
dziennikarskiego byłą trak tow aną jako nagła. 
N astępnie zabiera głos h r. S c h ó n b o r n ,  który 
oświadcza imieniem swoich stronników , te  nie 
są oni w praw dzie przeciwni zam ierzonem u znie
sieniu stem pla dziennikarskiego, jednak życzą 
sobie, by to nastąpiło  w przyczynowym  zwią
zku z r i f i r m ą  ustaw odaw stw a prasow ego; po
nieważ to  w y m sg t dłuższych obr: d, — oświad
cza — te  on i jego stronnicy głosować będą 
przeciw nagłości.

Izba jednak  u c h w a l i ł a  spraw ę st°m pla 
zniesienia dziennikarskiego t r a k t o w a ć  j a k o  
u a g ł ą.

WledeA 21 grndnia. Zx nagłością głosowała 
ławica i cen trum , przeciw praw ica. M iaister 
oświaty H irte l, k tóry  jest człjnkiem  izby pa
nów, oddał głos za nagłością, natom iast były 
prezydent m inistrów , h r. T h u n  i k i. S iw arzen- 
berg przeciw nagłości głosowali.

WledeA 21 grudnia. I .b a  panów  przyjęła 
we wszystkich trzech czytaniach uchw aloną 
przez izbę posłów  ustaw ę o w yjątkow em  prze
dłużeniu m andatów  członków izb handlowy* ł 
i przem ysłowych, dalej usław ę o zniesieniu m y. 
państw ow ych, oraz ustaw ę o ulgach stem olu- 
w ytli i podatkow ych przy a r  n ia t j i  gruntów .

Następnie radca dw oru B e e r  r t f r o w s ł  
spraw ę zniesienia z dniem  15 stycznia 1900 r. 
stempli dziennikarskiego i kalendarzow ego.

Po dłutszej dystu sji ustaw i, przyjęto w 
drugiem I trzecien czytaniu, w raz z rezolucją, 
wzywającą rząd do przedłożenia w  jak  na j
krótszym  czasie p ro jek tu  reform y ustaw y p ra 
sowej.

Sfjmy krajowe.
WledeA 21 grudnia. N . fr. Frcsse pisze, że 

s ;jm y  krajow e zostaną zwołane na  dzień 29 
bm .; n iektóre dzienniki p r y  puszczają, że sejmy 
zwołane będą odrazu na  dłuższe, bo 2-m ieiię- 
czne sesje.

wyrabiane na sposób francuski, mianowicie: Waniljowy, Różanny Curacao, Czekoladowy, Pomarańczowy, Wiśniowy, Kawowy, Owocowy

p°ieca b u t e F k ę 
po 1 złr. 40  ct.

Lwów, 

Grodzickich 3.
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Przesilenie gabinetowe.
(Telegram .Dziennika Polskhgo.*)

Wiedeń 21 grudnia. N  F r  Presse o sytu
acji donosi: D \  W ittek, desygnow any prezydent 
m inistrów , prow adzi obecnie rokow ania w sp ra
wie utw orzenia gabinetu. Jest rzt c: a pew ną, 
te  m inistrow ie Chlędowski i W eltersheim b w stą
pią także do nowego rządu, natom iast wcale 
nie jest pew nem , że S tibral zatrzym a kierow ni
ctwo m inisterstw a handlu. Jako rzecz praw ie 
niew ątpliw ą uw ażają dalej, że szef sekcji Jo r- 
kascb-Kocb obejm ie tekę skarbu. Dla teki spraw  
wew nętrznych upatrzony  jest szef rekcji br. 
S turom er, k tóry  zostanie praw dopodobnie za
m ianow any m inistrem . M nis‘erstw o rolnictwa 
jako kitrow -iik  obejm ie szef sekcji Blumfeld. 
C s do m inisterstw a oświaty z jedaej strony 
donosrą, że obejm ie je  br. Bylandt, z drugiej 
w ym ieniają szefa sekc i fiernda. Jako m inistra 
sprawiedliwości podają w sferach parlam en tar
nych szafa sekcji Schrotta . W  razie gdyby dr. 
S i b ra ł ustąpił z m inisterstw a hand u, nie jest 
wykluczonem, iż br. Jorkaseb-K och obejmie 
także tę tekę.

Wiedeń 21 grudnia. Neues Wiener Tagblait 
donosi z Budapesztu, że w edług nadeszłych tam  
wiadomości now y gabinet jest już przez W itte- 
k? złożoDy. O bejm ują w nim  W ittek prezydjum  
i m inisterstw o kc lar, S u m in e r  spraw y wewnę 
trzne, b r. Jorkasch Koch fioansow e, Blumfeld 
roluictw o, Sc <rott sprrw iedliw cśd, S tibral h an 
del, a  oświatę praw dopodobnie B erndt. Kwestja 
zam ianow ania W u te ra  prezydentem  m inistrów  
jest jeszcze detyihcza? o tw arta .

Wiedeń 21 grudnia. Jak dzienniki donoszą, 
h r. Clary pożegnał się wczoraj z wszystkiemu 
stronnictw am i izby posłów; pożegnanie to m itło  
c b a ra k tir  w ieltiej serdeczności. Podczas gdy 
Fremdenblatt w yraża zdanie, ie  ostateczne roz
wiązanie przesilenia m inisterialnego nastąp i p ra
w dopodobnie c o p e ro  po św ię 'a ih , inne dzien- 
n  ki sądzą, że staoie się to już ju tro . Z wielu 
■t on — co praw da z rezerw ą — uw ażają na
stępującą listę Dowego gabinetu z ewentuaLiem: 
zm ianam i, za praw dopodobną: W i t t e k  z do
tychczasow ą teką obejm ie prezydjum  S t i b r a l  
tekę łu D d lu ,b r . J o r  k a s c h - K  o c h  tekę skarbu, 
b r. S t u m m e r  tekę spraw  w ew nętrzny h, 
■zef sekcji P i u m f e l d  t<k° rolnictwa, sz .f  
sekcji S c h r o t t  tekę sprawiedliwości, h r. B y - 
l a n d t ,  względnie szef sekcji B e r  u d  tekę 
ośw iaty, m inistrow ie C h l ę d o w s k i  i W e l -  
■ e r s h e i m b  zatrzym ają swoie doty :ht zasowe 
stanow iska.

Posiedzenie Koła polskiego.
(Telegram Dziennika Polskiego).

WleJen 21 grudnia. Koło polskie odbyło 
po posiedzeniu izby krótkie posiedzenie, na któ- 
rem  poseł Gizowski zdaw ał spraw ę imieniem 
komisji, k tó ra  na życzenia po3ia Czecza m iała 
osądzić podniesione przeciw niem u przez p. 
Stapińskiego zarzuty. W edług tego spraw ozda
nia przyznaje S tapióski, żc jego ataki opierają 
się na otw artym  liście dyrek to ra  szkoły ro ln i
czej w  K ?b ernicach. Spraw ozdanie to zostanie 
w ydrukow ane i opublikowane.

Po odczytaniu spraw ozdania Koło polskie 
n a  wniosek p. P iw id a  A braham ów icza o św a d - 
c;yło jednogłośnie, że je przyjm uje do w iado
mości z tą  uw agą, że zarzuty przeciwko p. C ie
czowi sr. zup tl -te bezpodstaw ne. Na wniosek p. 
Jaw orskiego uchw alono ponadto  rezolucję, w 
której P t l ic y  cś viadizają, iż poważanie ich dla 
p . Czecza jeszcze wzrosło.

Potem  nastąpiła  dyskusja penfua n  id py
taniem , czy należy t  raz w ybrać kom isję parla
m entarną, czy nie. O t&tecznie kom isję wybrać 
postanow iono, a ponsd  o prosić przewodniczą
cego, ażeby w czasie N ryj, gdyby zaszła po
trzeba, zw ołał Koło polskie do któregokol
wiek m iasta. Do komisji parlam entarnej w y
brano  ponow nie tycb sam ych cdonków , przy-

Gzy a L M t  m i  w  t w .
Żaden jeszcze z estetyków ni« zdefiniował ab

solutu ta i piękności .aniołów ziemi*, jako też ich 
brzydoty.

Gdyby aawet zresztą ktoś pokusił się o ujęcie 
w słowa ideału kobiecej piękności, pierwszy z brzegu 
typ aktorki urągać mu będzie i przeczyć. Przypuśćmy 
jednak, iż komuś udało się wynaleść receptę, według 
której mułnaby oznaczyć wszystkie postulaty piękności 
kobiety, to jeszcze w tym wypadku aktorki, wzglę
dnie śpiew ■czai, stać będą zawsze po za obrębem 
reguł tej recepty.

A jrdnak mniemanie zarówno (Szanownej pu
bliczności*, jak i .szerokiego ególu* jest tego ro 
dzaju, iż każda aktorka a priori musi być piękną. 
Niech tjlko afiiz teatralny zapowie debiut nowej 
gwiazdy, wokoło słychać aż do znudzenia jedno 
tylko pytanie:

— Czy piękna... a jakie oczy, kolor włosów, 
jak zbndewana ?...

Przyzwyczaili nas już do tego melomani i ko
neserzy teatralni, żc pierwszym warunkiem powo
dzenia wypływającej gwiazdy jest j-j piękność; ta
lent zaś... no, ten także jest potrzebny, ale to ju t 
rzecz więecj drugorzędna, jakby na dalszym planie 
stojąca.

A jednak, tak potężne słońca, na teatralnym 
świecące świeeie, jak Eleonora D u i e  i Sara 
B e r n h a r d ,  potrafiły przekonać zarówno .szanowną 
publiczność*, jak i .szeroki cgó!*, że podobne 
mniemanie jest z gruntu blędi em, że można być 
brzydką i to nawet mocao d zydką, chudą, a nawet 
niemożliwie chudą, a jednak — błyszczeć i jaśnieć 
nietylko potęgą swego talentu, lecz zbierać bołdy, 
oklaski i złoto, także powabem — prawda, że złu
dnym powabem wdzięków zewnętrznych.

Tezy i pojęcia, które ta dwie potentitki sceni
czne silą faktów wprowadziły w świat stosurkow 
teatralnych, wywołały — rzeeby można — schizmę 
w tłumie wiernyeh, zajmujących się kultem Talji 
i Melpomeny, a w ślad zatem takie i przewrót w 
katcchiżmie przez nich wymęczonym. Jeżeli dotąd 
na piedeatale podziwu powszechnego stawiano twa
rzyczki klasycznie piękne, smętne, czarujące i po
wabne, z łaskawym współudziałem kaztałtów całego 
ciała divy, mile zaokrąglonych i ponętnych, to obe
cnie zaczęto proch zmiatać i czołem bić przed twa
rzyczką brzydką w rzeczywistości, ale za to orygi
nalną i ezemś nieprzeparcie pociągającą, osadzoną 
na korpusie wprawdzie chudym, tle ochrzczonym

czem 8 kartek  do glosow ania oddano p ró 
żnych.

Kom isja dla popierania przem ysłu odbyła 
wczoraj posiedzenie w spraw ie dostaw  w ojsko
wych, zastrzeżonych dla drebnego przem ysłu. 
Z polskich posłów  byli obecnie pp. P iepes-Po- 
ratyóski. W eigel, z izb bandlow o-przem ysłow ych 
Lwowa i K rakow a, następnie zaś pow ołany do 
t- j kom isji przez rząd dr. Lewicki. Pom im o, że 
wogóle rozpisuje się coraz mniej konkursów  na 
dostaw y, udało się w tym  roku większą ich 
sum ę d!a Galicji uzrskpć, n :ż w roku poprze
dnim . Mianowicie 21 000  par butów  pizypadlo  
na 97 oferujących stowarzyszeń i kilka po je
dynczych flrin . — N astępnie na wniosek Pie- 
pesa-Poratynskiego i p ro f.so ra  Filipowicza, jak o - 
też . ilku innych członków, postanow iono, żeby 
co najm niej 45 do 50%  wszystkich dostaw  
przypadało na galicyjski drobny przem ysł, a to 
dlatego, że Galicja nie partycypuje w ogóle w 
dostaw ach, zarezerw ow anych dla przem ysłu fa
brycznego.

Mm te teraficm  i
„Dziennika Polskiego".

Spiskowcy przed trybunałem stann.
Paryż 2L grudnia. W trybunale stanu De

m o b ile  pozw oli sobie znowu na inwp) tywy. 
W śró i oklasków reszty oskarżonych nazw ał on 
senat : grom adzeniem  niehonersw em  i h^ń ią- 
cem F rancję i republ kę. S enet skazał Derou- 
leda za wygłoszone obelgi na 2-letr.ie więzienie 
z wykluczeniem od posiedzeń trybunału  aż do 
wyw odu p rokura to ra . T rybunał postanow ił także 
spraw ę H aberta  wyłączyć z toczącego się obe
cnie procesu.

Budapeszt 21 grudnia. W edług Pestrr 
Lloyda  przedłożenie kwotowe, z pow odu zajść 
w A uslrji, m a być usunięte z porządku dzien
nego sejrru .

Lońdyn 21 grudnia. .B iu ro  Reutera* do
nosi z Apia pod datą  13 grudnia , że konsul 
niemiecki na pokładzie okrętu  .C o rm o ran * , za
powiedział nastąpić m ające przyłączenie wysp 
Sam aryjskich (Filipiny) do Niemiec i tego sa
mego dnia zostało to p rz ,łączen ie  przez wywie
szenie niemieckiej fihgi na  budynku sądowym  
oficjalnie ogłoszone. Zanosi się tam  pozornie na 
niepokoje. .B  uro W olfa* zauważa, że doniesie
nie .B iu ra  R eutera*  wydaje się niepraw dopo
dobne, ponieważ me m stąp iła  leszcze ratyfika
cja tiak ta tu  sam os ń-kiego przez A m erykę.

Paryż 21 grudnia. Jenerał Ja<quei in terpe
lował m inista wojny Gall'feta o to, co zarządził 
przeciwko Negrierowi. M inister odpowiedział, 
*e zrobił tylko użytek ze swojego p raw a, speł
nił swój obowiązek i w ten sposób ca łą  spraw ę 
załatw ił.

Rzym 21 grudnia. Papież przyjął arcybi
skupa L ig d u n u , co zaprzecza pogłosce, jakoby 
papież m isi się niedobrze.

Waszyngtou 21 grudnia. Komisja sena 'u  
dla spraw  zagra niem ych zgodziła s ę na  układ 
o wyspy S*morń>kie.

M arsylja 21 grudnia. Szw agier su łtana 
M ahm ud p isz ą  przybył tu  wczoraj wieczór 
z obynw om a svnam>.

Wiedeń 21 grudnia. Nowo zam ianowany 
ks. arcybiskup praski S k r b e n s k y  zlożtl dziś 
w ręce cesarza na osobnej audiencji przysięga; 
tak  sam o zaorzysiężony zo tal nowo m ianowany 
dyrektor kancelarji gabinetowej S c b i e s s l ;  n a 
stępnie obaj przyjęci zostali na  ogólnych au- 
d jeucjsrh .

Cesarz przyj <1 dziś w ogólnych audjencjach 
także p. J a w o r s k i e g o .

Petersburg 21 grudnia. C ar wystosow ał do 
m inistra finansów  W ittego reskrypt, w którym  
pow iada, że kom itet finansowy z jego rozkazu 
h na  życzenie m  cistra  W itti go zajm ow ał się 
obecną sytuacją finansow ą pań tw a; kom itet ten 
przedl iżyl cam w , rezolucję, któr* potw ierdza

obeonie nazwą .internującej i eterycznej powierz
chowności.*

Rewolucję tę wywołały tylko Dusc i Sara Bern
hard. C ekawe rą niezmiernie obu tych dam wynu
rzania o tej sprawie.

Pytano raz Duie, jakiego doznaj uczucia, gdy 
asa po raz pierwazy wystąpić przed nieznaną jej 
dotąd publicznością, zwłaszcza, gdy wie, że pierwsze 
wrażenie z powodu niepięknej jej (tj. Duse) twarzy, 
b di e niekorzygtue. Na to odpowiedziała artystka ze 
■woim zawsze dziwnie imutoym uśmie<h:m:

— Zaw ize mnie trapi ta myśl, iż jestem 
brzydką... to też, gdy wystąpię po raz pierwazy prztd 
nieznaną mi wpierw publicznością, widzę bardzo 
dobrze to ogromna rozczarowanie na twarzach wi
dzów, a zwłaszcza kobiet... Te ostatnie jednak prędko 
godzą się z losem, a nawet uśmiech z»dowo'euia 
krasi ich twarze, jakby chciały mówić: .No, ta nie 
będzie dla nas niebezpieczna...* Bo przecie te panie 
z loż i parteru o tyle interesują a<ę nami, ile mają 
swych mężów i braci w podejrzeniu, że ci skradają 
s ą ku naszym buduarom.

A zresztą . cóż ostatecznie, że jestem brzydką?!... 
Ta upriykrzona dia was brzydota jest moim ;alby 
przyjacielem, lub aniołem stróżem. Odziedziczyłam
ją po mojej matce i jest mi z nią dobrze. Potrafię
dawać sobie z nią radę Jej nswet zawdzięczam 
twoją karjerę i sławę .. Było to tak. i  islam aię 
raangażowsó do jednego i  trzeciorzędnych teatrzy
ków. Dyrektor wezwał mię do swojej kan ce la rji, 
gdzie obejrzrwszy mię od stóp do wsrkociy, rzeki:

— Alaż pani jesteś nia'zczęśliwie Lrzydką... 
Wis pani, żc to jest doskonale!... Z taką brzydotą 
chce pani koniecznie zostać artystką I...

Bąknęłam mu coś na to niezrozumiale, a tan 
.dobry człowiek* brutalnie chwycił mię za ramię, 
co prawda, nie od-naczające się przerażającą okrą
głością i mówił drl j :

— Ależ na dobitek pani jesteś niemożliwie 
chudą 1...

I nie zważając na moje zakłopotanie, począł 
z celą gburowatoś ią człowieka źle wychowanego 
dotykać swymi wstrętnymi palcami kolejno wszyst
kich części mej talji, mówiąc z uśmiechem rozpa- 
sanego satyra leśnego:

— Pani nawet nile -nasz tego, oo (tanowi ko 
bietęl... Jedne tylko usta aą śliczne, niezmiern e 
śliczne...

Przy tych słowach przyciągnął mię lekko, chcąc 
pewnie pocałować. Nie panowałam już dłużej nad 
sobą, tjlko wycięłam mu potężny policzek, poczcm 
z oczy na pełnemi łez wybiegłam z kaocelarji bru
talnego dyrektora, aby się już więcej t;m  nie po-

zupel ą  słuszność zarządzeń flnaniow ycb W it- 
t pgo. Car w yraża przekonanie, że W itte wśród 
obecnych przem ijających trudności z całą ener- 
trą , doświadczaniem i zręcznością s tm d z  bę
dzie interesów  państw a i narodu. R eskrypt k o ń 
czy się wyrazami niezm ien onej życzliwości 
i szczerej wdz ęczności dla m in is 'ra . Słowa 
,«zczerej wdzięczności* napisał c sr w łasno
ręcznie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
WladtmOŚcI osobista. Marszalek krajowy hr. 

St. B a d a n i  powrócił z Wiednia wczoraj.
NOWS sanatorium. Wczoraj w południe doko

nał ks. kanonik Hćkiawicz, proboazer parafji św. 
Antoniego, w asystencji ks. dr. Gerstmans, poświę
cenia nowo urxądioQcg3 ssnstorjum dra E igsniusza 
Weigla przy ulicy Ottona Hausnara 1. 11. Nowy 
ten zakład leezoiczy, jakiego potrzeba dawała się 
oddawna odczuwać w naszem mieście, urządzony 
jest prawdziwie po europejsku, a więe zapewnia 
wszelką wygodę i opiekę lekarską chorym, wyma
gającym dłuższej kuracii, a przedews ,Tatkiem tern 
się wyróżnia z pośród tego rodzaju zakładów zagra
nicznych, że jest tan ie ; pomieszczenie i całe utrzy
mania na I klasie kosztuje 4r zł., na II. 2 z! dzien
nie, rozumie się z wyłączeniem kosztów operacyj. 
Pokoje dla chorych urządzona skromnie lecz wygo
dnie, ochronione od zimna i przeciągów krytymi 
gankami, wikt zdrowy i dostatni, a opieka lekarska 
poczywa w rękach dwóch lekarzy : samego właściciela 

i jsgo asystenta.
Na szczególną uwagę sasługują sale operacyjna, 

obszerne, widne i zawierające to wszystko, czego 
wymiga nowoczesna chirurgjt. Na uroczyitem o- 
twarciu znalazł się niemal cały świat lekarski lwów 
ski a szczególniej licznie reprezentoT any byl wydział 
lekarski uniwersytetu. Pc obrzędzie religijnym po
święcenia podrjmowa! gospodarz dr. Eugeniusz 
Weigel, syn znmego prof. p. L. Weipla i jego 
małżonka liczne grono saproazouych gości ściada- 
uic-mąra przy kitlu hu przemawiali profesorowie dr. 
Rydygier, Mars, Łukasiewicz, Ziembicki, Festenburg 
i Skałltowski na pomyślność nowego zakładu i p. 
Laakowuicki imieniem dziennikarzy.

Skromna zapylanie. 1) Csy wysoka rada 
szkolna krsjowa wia o tern, ża inspektorowie okrę
gowi bezwarunkowo nakazali mieć naukę w mia
steczkach w piątek pomimo, że w sobotę świat cały 
chrześcjański obchodzi wigilję, a we czwartek jest 
ruskie święto. 2) Ża ani uczniom, a już pod ła 
dnym warunkiem nauczycielom i nauczycielkom nie 
wolno na ten dzitń brać urlopu, pom.mo, że nie
którzy daleko mają awoją rodzinę, a me majtc dnia 
poprzedniego wolnego, dopiero późoą nocą, w ten 
dzień t«k <11 każd go Polaka uroczysty nadążyć bę
dą mogli. 3) Gzy dzieci w szkołach normalnych 
większej filozcfji się uczą, uił w gimnazjach, lub 
mniej odpoczyokc i ciepła rodzinnego wymagają niż 
gimnazjaliści? 4) Gzy nauczyciele ludowi mają mniej
szą pracę, a większy zasób ad żywotnych niż g uma- 
zjalni, że krótszy odpoezynek im wystarcza?

t  Antoni Kleczkowski. Wczoraj o godzinie 10 
rano zmarł w Krakowie Antoni Kleczkowski, dzien
nikarz i literat, członek redakcji Nowej Reformy, 
pracownik sumienny, gorący patrjcta, dla niepospo
litych przymiotów umysłu i serca rrw s zechoyn ota
czany szacunki m. W redak<ji Nowej Reformy  
pracował od początku jej istnienia. Był również ko
respondentem pism warszawskich. Przeżył lat 42 
Gześć jego pamięci 1

Potarty przez Wilki. Z Pesztu donoszą: Nie
daleko miejscowości Lugos napadły wilki chłopa i 
pożarły go.

Ucieczka deportowanych. Z wysepki Noera
na morzu Cierwonem, oddalonej o 70 kilometrów 
od kolonji włoskiej Masssuy, zbiegło tymi dniami 
120 zbrodniarzy. Wysepka ta, będąca dla Włoch 
czemś w rodzaju dreyfusowskiej Czarciej wyspy, 
jest sucha i gorąca, posiada złą wodę i zarazki fe
bry tropikalnej, a oblana jest morzem, w którem 
roi się od rekinów. Rząd wioski deportują tam 
skazańców najgorszego gatunku, jako to : powstańców, 
szpiegów, zdiadzieczich tłumaczów krajowców itp. Pil

kazsó Tu mię ocaliło. Wkró ce zaa igaż wałam się 
poa sto razy lepszymi warunkami... 1 isczej byłabym 
si; z pewnością zmarnowała w podrzędnej bu>He, 
której cud m prawdziwym uniknęłam *

Zachodzi pytanie, co wiąże właściwi* widzów 
z uwielbianą przez nich Eleonorą Duae?... Na to 
pytanie odpowiemy krótko: jej oczy i uśmiech. Zre
sztą jest to zupełnie naturalna, iż prawdziwy talent, 
zamknięty w niebardzo ■ wat ksztaltnem ciele, 
znajdzie jakąś sympatyczną, choć ni“p 'ehwytuą nić, 
wiążącą go z publicznością. Wyraz oczu i uśmiech 
Duie należy do tych prawdziwych, nieoszaeowanych 
skarbów, które człowiek jakiś ubogi, nie wiedząc o 
nich, w swym demu poaiada i dziwi się, że go 
tak wa*yacy poważają i respektują — Bóg wie dla 
czego ?

Gdy Duae milczy, wówczas jej duże, czarne 
cezy powlekają się jakaś matową osłoną, a kolo ust 
błąka się póluśikieih smutnej rezygnarji. A a niech 
się tylko ożywi i mówić zacznie, wówczaa ta mato
we dotąd oczy zaczynają jarzyć się tajemnym, ukry
tym wewnątrz ogniem; usta rozchylają się w uśmie
chu szczorym, i it wymuszonym, bezwiednie pory- 
wsjącyaa. Wargi powlekają się kolorem świeżej ma
liny, bolesne zmarszczki z kątów ust znik»ją, znać, 
że każdy nerw tej bolesnej przed chwilą twariy 
wibruje teraz i drga tzczęściem niewyszukauem, 
jakie daje zadowohnie wewnętrzne, a to znaery 
wszystko. Uśmiech ten jest taki isrdeczny i «a serce 
chwytający, że to wielkie .nic* cielesne Eleonory 
Duae apr»« .a wrażenia ideału kobiecej piękności. O 
więcej chyba trudno....

Poituchajmy teraz, jak brzmią wywnętrzauia aię 
Sary Bernhard, która na zapytanie, czy aktorka musi 
być piękną, odpowiada w ten aposób:

.Z laniem  mojem aktorka nie potrzebuje być 
koniecznie piękną, musi jednakowoż dobra- zdawać 
sobie sprawę z t go, że należy koniecznie .robić* 
piękną i wyglądać zawsze uroczo, oryginalni# i nę
cąco...*

Tak twierdzi Sara i swoją teorję przeprowadza 
z cafą zapamiętałością w praktyce. Jej najbliżsi iwier- 
d ą. iż nikt jej dotąd nis widział nawet w życiu 
zupełnie prywatuem, nicazmiukowaoej. Ach, bo wiel
ka ioterpretatorka .Damy kameliowej* umie i po
trafi .robić* piękną. Sztukę tę we własnym prze
myśla doprowadziła ona do artyimu.

Sara jest pierwazą z kobiet, która t. zw. .styl 
gotycki w ksztiltsch kcbierych* uczyniła modnym. 
Do opiewanych dotąd u kobiety lin j ciała, miękkich, 
okrągłych, mających eoś z» stylu barokowego, do
stroiła cna szyk i powab tualety, która teraz zastę
puje wszystko. Artyści rysu ący kształty kobieea na-

uowanie tych skazańców powierzone było dwom bia
łym i jednemu krejowcowi oraz oddziałowi askari- 
sów z 25 ludzi. D&ia 17 listopada uwolnili się 
vstyscy więźaiowie polączoaemi siłami, zabili je
dnego - białych, drugiego związali, a równocześnie 
rczbro.b askarisów, następnie uciekli jedyuem ciót- 
nem, jakie się na wyspie znajdowało. Rząd odko
menderował parę kompanji wojska kolonialnego na 
strzeżenie brzegów, bo między zbiegłymi znajduje 
się wielu zuchwałych naczelników bsnd, a także i 
tłnmacz Gabrć Sghear, który płacony równocz- unia 
przez Włochy i Abisynję, umiaJ traktaty pokojowe 
tak długo przecisgić, dopóki sobie ładnego majątku 
zoradą nie ztbral. Dopiero w ostatniej chwili po 
znano się na jego .dyplomatycznych* zdolnościach 
i zesłano na galery.

Zagłodzić 8lq chciała niejaka Alojza Róssel, 
była pokojówka, we Wiedniu. Oddawna, j ku osoba 
w wysokim stopniu nerwowa, unikała ludzi, a przed 
kilku dniami zamknęła .i > w swem pomieszkaniu na 
czwartem piątrze przy Singe-straase i przez s eść 
dm nikomu się nie pokazywała, ani nie dawała znaku 
życia. Szóstego dnia zaniepokojeni sąsiadzi z ezwali 
pomocy policji, a ędy przybyli policjanci z lekarzem, 
znaleźli Alojzę ledwie żywi;. Odwieziono ją do szpi
tala w tanie niemal nieprzytomnym. Gdy przyszła 
niecą do siebie i próbowano ją pocieszyć, odparła 
nic».zcz śliw ł, że nie chce nic wiedzieć o ludziach i 
świeeie. Od czaiu do czasu szeptała coś o swym 
,narzeczoD-m*.

Uwięzieni dygnitarze. Koło Brussy na mo
rzu Marmara, krąży parowiee turecki .Mahausie*, 
msjący r s  swym pokładzie trzech dygnitarzy tu
reckich: S*id Beya, Siah Mcllaha i Ferdi beya, uda
jących aię na wygarnie, tle ponieważ skutkiem wda
nia się posłów obcych mocsrstw, ostatei .ua decyzja 
jeszcze nie zspsdłs. Zdaje aię, że gra tu rolę intry
ga, zwyczajni rzecz na dworze sultstskim Rzecz 
miała się mieć naitępująco: Siah Mollah, człek wy- 
zoce uczony żyl w nieprzyjaźni z pewnym wysokim 
dostojnikiem pałacowym. Ten ostatni postarał się o 
ożenienia swego zaufanego z córką Siaha, aby go 
módz lepiej obserwować. Zięć Siaha istotnie zdra
dził, że jego teść ma kwit ua 300 fun ów tureckich, 
który mu przetłał w podarunku brat sułtana Ke- 
mslidin Effeodi. To spowedowało rewizję domową 
u Siahz, a znaleziono przy niej oprócz owego fa- 
talr pgo kwitu, także odpis satyry w języku arabskim 
Said Beya, który słynie jako satyryk. W satyrze tej 
podobno w nieszczególnym świetle przedstawionym 
jest Abdul Hamid. Oryginał tego d n u n  zntlrziono 
u Said Beya, a jeszcze jedną kopię u Ferdi Beya, 
wobec czego wszytsich trzech uwięziono.

Podrći napowietrzna. Szrgólny, prawie nie 
do wiary wypadek, wydarzył się tymi dniami nie
daleko Medjolanu w Qiarano Sotti, małej miejsco
wości koło Lareno w dobnia Toce. Włościanka Te
resa Fakiola poszła z dwiema córeczkami na górę, 
aby, jak to jest miejscowym zwycza ju., zspomocą 
dru u parę w iąuk drzewa w dolinę apuscić. Taki 
drut metalowy,! umocowany na górze, znajduje się 
ua wysokości 800 metrów ponad przepaścią i idzie 
aż do przeciwległego pagórka. Kiedy Fakiola żabie 
rala się do umocowania drzewa na drucie, aby je 
spuścić, zaczepiła haczkiem o obrączkę ślubną i zna
lazła się usgle w powietrzu i tak krzycząc głośno, 
lotem strzały przelsciala górę i przepaść i wpadła do 
doliny. Obie dziewczątka, widząc co się stało, z okro
pnym lamentem zbiegły z góry i pobiegły do prze
ciwległego pagórka, gdzie spodziewały rię znaleśó 
matkę roztrzaskaną na miazgę. Ale o dziw o!— była 
żywa i zdrowa, wiązki drzewa bowiem, które z nią 
razem zesunęły się po drucie, ócbrouiły ją  od roz
bicia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów 21 grudnia.

(fr.) Zda wsio się, że stosunki targów pienię
żnych są ju t tak złe, że gorsze być me mogą, tym
czasem pokazuje się, że może być gorzej i to nawet 
bardzo znacznie gorzej. D iś m -tlśmy kolosalną de- 
rutę nie tylko na europejskich, sls i ua amerykań
skich gi-tdacn. Powodem jej po części dslsze pod 
wyłszaaie stopy procentowej w N.tmczeeh ua 7 % 
no części zaś biokrurtwa kilku wielkich firm no-

dają teraz kob ecie oztre, wystające ramiona, zu
pełny zanik p ersi i łopatki pleców, ostro aię prze
suwające, a to wszystko na tla brawurującej swem 
rozuuerzwieniem powodzi włosów, ezaruych jak wę
giel lub czerwieniejących się blaskiem złotawym za
chodzącego słońca.

— Gzego ja  nic zniosłam — tak opowiada 
Sara Bernhard — za tę a r ą  wychudlość, w po
czątkach swojej karje/y I Nieraz, gdy grałam, pano
wie z krzesał pozwalali sobie głośno robić drwiące 
docinki ua tem tt maj chudości. Raz, z roli wy
padło mi powiedzieć na scenie: .Nie ma tu ędzie
topki soli?...* Zawołano z paitcru : .Ma pan< prze
cie topkę na wiasnej azyji i u piersi...* Było mi 
już tego za dużo. Przyróvnanie mej wychudłej azyji 
i piersi do wydłużonej i bezksztiltoaj topki, wyci 
snęło mi Izy z oczu. Zbliżyłam aię do budki suflera
i tak się odezwałam da publiczności:

— Moi panowie 1... Nie pedoba się wam moja 
twars i moja wychudła postać!... Cz” myślicie, te 
mnie one zachwycają?!... Alt przecie pomyślcież 
nad tern, że łatwiej wam na t*n temat robić mi 
llośliwc docinki, aniżeli mnie te cbude kształty zmie
nić w okrągłe i nęcące oko miękkiemi wypełnie
niami*.

Długie i przeciągle brawo nagrodziło tę moją 
apostrofę rozżalenia; puMioin s<* dała mi już odtąd 
spokój, ale ja sama w żedeu sposób zmieść go nie 
mogłam. Spać mi nie dawała przerażająca i wstrę
tna chudość m»j szri. Kochałam wówczas a ż ' do 
szahńatwa pierwsirgo bohatera francuskiej sceny 
Franciszka Durota. Ale on ile razy spojrzał na mą 
wychudłą azyję, tyle razy oczy odwracał z wido 
cznym wstrętem. Aż raz zaa lam do jednej ze swych 
kolrżauek, która przerabiała tobie jakiś różowy ko- 
atjum da nowej roli. Opowiedziałam jej moje zmar
twienie z Durotem. Start przyjaciółka zaśmiała aię 
nerwowo i rzekła:

— Jakie się ma w tobie zakochać, kiedy go 
wciąż tą swoją szyją tak niemiłosiernie wyaterczają- 
cą prześltdujeaz... Spróbuj ją jakoś fantastycznie i 
zręcznie przed jego oczyma ukrywać, a zobaczysz..

W trj chwili wszedł Durot. Schwyciłam czer
woną szarfę, niezracznie usunęłam się w boi i a 
ptspiechem zawiązałam z niej na szyi fantastyczny 
żabot. Durot przystąpił, aby się przywitać, negla 
wykrzyknął z niekłamanym podziwem:

— Sara 1... Wyglądasz bajecznie w tym żabo
cie, który obejmuje barwnym szlakiem twa szyjkę 1... 
Ach jakże ci w nim do twarzy... Naprawdę jesteś 
śliczna 1...

Czułam, iż w tej chwili zdobyłam dla siebie 
j go mikść i ten wd:;ęk, którym odtąd podbijałam

wojorskich, które przespekulowaly się w rozmaitych 
g-fiaderstwach przemysłowych. W Londynie spadły 
konsola argielskie na 98. Od lat pięćdureięeib nie 
było takiego wypadku,- aby konsole angielskie stały 
niżej od renty francuskiej, dsiś jednak saszed* on, 
gdyż reutę francuską nctowauj na 99.40. Z tęsknotą 
wyczekują Anglicy na złoto amarykańtkia, spodzie
wają s;ę bowiem, że ono może choć na jeden ty- 
dzitń zażegna dalsze podwyższeniu stopy procento
wej. Na uaazaj giełdzie spadły wszystkie papiery, 
ale spadek ten odbywał aię dosyć Spokojnie.

Wleud 21 grudnia. Zamknięcie giełdy godz 2 min 30 
Akcje Mzatr. Zakł. kredyt. 373 —, Akcje węg. Zakł. kred. 
373-^u, Akcje /nglobankn 14s-—, Akcje I ln,oab«-ika 
307-fiO, Akcje Laełsderbanke 231-—. Akcjr oankyereinn 
272 50, Akcie Boder-.redit <*39 —, Alcie yal. Banko hipo
tecznego 363---, A t:;e koi. pańetw. 320 —. Akcje ^olei 
pchzdn 06 —, N. .*>«-» ir : w .  lit. a  213 60, Lit, b 20?-—, 
A je Ło . ElbetbaJ .-45 25, Akcje kol. Połc.3"3 —, Akcj - ko) 
Ćiersfc-.zęisekiei 276 —, Akcje alpiey 268 — Akcja H;ma 
Nnranj1 331 '—, Akcja praskiego Iow . i.*. 1166'— , 
Ar. je ?!ihryki brom 178'—. Aleje tureckie tytoniowe
1 3 3  t Ob1!*, wyr. indom 93 10, Kenta majowa 98 65,
Anatr. renta koronom  98 46. Wę renta korono <a 
04-55 as i. Jiaty Tcw. kred. ziem. 92 20, 4*hlisty Barkn 
k-aj. ‘‘5-50. 4 V /»  baty Banko kraj. P9 65, 4‘/, Oaiy 
B ■.-.•.oj :i!pct. 91 '—, 4 y ° ł ,  listy thoikn łupob 98 '—, 
6: ! *ty Banku hipot. 109 —, -J*(, CW. oni;*-, yropiuac.
^6 90, 4 '/, (JM. poi. krej. z r. 1893 £3 80. 4% Poi.,ark# 
sa. Lkowii 92"—. Lnnr taranki- 61"--, Slari 59.70, 
Kuble 127-26, N. Tramwaje lit. a) — , Ai. Trama .raj
lit. b) — ________________________

litk  i  
dnia 21 grudnia 1893 r.

HOTEL IMPERIAL ulici Trzeciego Maja h 3, pierwsza • 
zędny hotel, kawiarnia i restanracja. Hr. A. b.arzeńsLi z 
Ostrowa. F. Cukrewicz ze Stanisławowa. H. Oawald z 
Krakowa. W Spie!vogel z Kołomyi. Z. Piotrowski z Kró
lestwa. Dr. J. Schenker z Przemyślan. W. LOffler, F. 
Lofller z Odessy. Z. Mościński z Warszawy. 8. M« nto- 
waki, F. --.yczahszi z Paryżu. W. Rniszyński, 1). Za- 
wihowski 'z Podola ros. T. Rostar z Jaas. F . Balundar z 
Londynn.

N a d e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodu od redakcji, kf tei r i# mor. , 

na siebie żaduąj za nif odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny
Lwów ni- netmańsPa 1. A

8kładająi-y się z kilku oddziałów, w których wykoaywnje 
się: plombowanie, wyjmowanie -ębóc- bez bcin, w sta

wianie 8Ztncmv'-6 zeb.itr.
W Iustyt ;cie tym zatru aa; u i s., ci stm i pr (ró 

wnicy jak pop; zedaio.
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 

odwrotnie.
instytut otwarty cały dzień.

Dr. dentysta WiHor Jankowski.

Wspaniale olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego . d rzew ka

poleca

S. W. Niemcjowski
L w ó f  p l a c  M a r j j c k i  1. 8.

Wybór olbrzymi — ceni J-jjiisze  
K o m p le tn e  s o r ty m e n t*  od  1 s ł .  począwszy. 

Codziennie nowości
w Ilustrowanych kartach korespondencyjnych.

(Odsprzedającym rabat).
Wysyłkr na prowincję odwiomie.

Dr. Zenon Lenko
b dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni sekunda, jusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitaln powszechny, q
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r u b a c l i  c li I r t i  r g ic z n y c l i
od godziny 3 —5 po południu.

Dr. Zygmunt Ashtemazy
letJffzchoróMoMecyclM necjatista m M

ordynnje we Lwowie

ulica W a ł o w a  I. 2,  I, piętro.

już cala publiczność. Bo je/ oczy nabiy msgaety 
cznie przykuwać do różnych fantastycznych, bar
wnych i mils oko wabiących szczegółów toalety. 
R-.sita powodzenia to ju t drobnostka !...

Tymczasem Durot stał olśniony, nie mogąc i ę 
dość napatrzyć. O, jsk naiwni są ci mężczyźni I... 
Przecie moja szyja jsk była, tak i została chudą. 
Ala on jej nie widział , jż  odtąd. Nna.łanr zawsze 
barwne bolero, ż*bo , lub kokatdę.

O. taki... T tiro  dufo koronek i gazy, a pu
bliczność będz e ( ę  ro skucblwać nawet w kształtach 
chudych, nabywając je tterycznc powiewnymi.

W tych słowach Sary Bernha.d streszcza i ię 
rała nowoczesna moda. Kobieta, a zwłaszcza aktor
ka, może być naw tt mocno nrzydaą, ale'm uri ośle
piać 0 'zy mężczyzn, patrrących na nią — rozw;s- 
wncścią, barwnością i ozyginalnością swych toalet. 
D; tego potrzeba jednak drobnostki: smaku i gu
stu w toa. tacb, dopruwsdzonego do artyzmu. Ni
czego tu nie można zaniedbać, żadnego gestu, ża
dnej pozycji, ułożenia rąk, nóg, wszystko to musi 
być wystudjowane v ysubteluioue, obliczone na efekt.. 
Nad oczyma, włosami i ustami, ułożeniem toalety, 
bsrwam1, czuwać muń wciął srogi nieubłagany, a 
tak kapryśny regulamin estetyki kobiecej. Wszystko 
stanowi tu sztuka, sztuka i jeszcze raz sztuka...

Rzecz iaturaloa, ił chodzi ty . o o złudzenie
i zadowolenie outyczns. O i rięcej w tym kierunku 
— jest nitco trudniej.

Wyciągając a tego wszystkiego, euśmy tu po
wiedzieli, ekstrakt idei, możemy raz jelicie śmiało 
powtórzyć, że ua świeeie nie istnieje ani abeolut 
piękna, ani brzydoty. Ta ostatnia nawet bardzo 
częste bierze górę. Dzieje się to sawaze n... 
aktorek...

Od każdej aktorki, ety śpiewaczki, żąda pu
bliczność, aby była piękną. Jeśli nią nie jest, niech 
wytęży cały swój araenal aprytu, przebiegłość.!, ko 
biecej filuterneści i suDttlności, aby aa piękna ucho
dzić.

Tak czynią Duae i Sara Banabard..., a że ze 
skutkiem, dowodzę tego tłum” ich wielbicieli. Dziś 
wprawdzie Sara Bernhard należy de istot mocno 
.lttnieh*, ale a tem wszystkiem miała ona awój 
cza*, stanowczo miała, jak zapewniają mrlomani. 
Eleonora Duse »,oi dziś na wysokości boloów, skła 
danych sobip. Tak u jednej j-k i drugiej główcie 
przyczynił się 4o tych boFttfw i-h olbrzymi talent 
sieniczoy, ale tslect ten m /a się rozwijać tylko Da 
tle .pięknego extourier ut .leutowanej.

Pamiętać o tem powinny wszystkie debiu*antki, 
ale rozpamiętywać także i publicraotó, która jest to 
przecie głównie interesowaną.

Pnba jednorazowa ip b r c r  J a n  S ? S d ^ ń s k ij  j  * * • i tak na miarę w każdej ilości, jakoteż w całych, pół i ćwierć butelkach Lwów Grodzlcklcli 3
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M36NE 06Ł0SZEIIIA.
D t R i i s i e m a  r a z n a i t e

pa l ł/« centa od  wyrazu.

Alfred. List wrócony, posyłam znowu.

M ity  wizytowe, mproozrala, kartyiliaty 
■  l n u ,  wykonywa po niakich cenach 
t a tk i  artriŁ-lit«frafic«nT. Antoni Przy* 
ezwa we 1 Lweiwe, oL Lindefo 4.

frenoaekl zapalnie odnowiony, 
kor tarze ogrzewano, na auir.e- 

tach piece kaflowe, ceny a miarkowane, 
poleca cif P. T. Publiczności 111 >
■oirzobojf około 300 e t  500 Itr. ml ka 
I dziennie od 1 »t znia 19„0 Produ
cenci zechcą przesłać rytoezania z ceną 
loco Lwów pod >760 Lwów po te reat

m  Reeept aztrłi kalinarnej, przepisy 
* * ■  do pieczenia riant wszelkiego ro
dzaju i robienie likierów, nalew* k i t d 
wysety nakładem autorki .PraktjOZSśj 
MalMl* Róży Makara wieżowej, skLd
w księgarniach. 1112

( l l i m i  święta j oleca handel Z- Za- 
w lI M S Z l śurewfeza I Spółki Lwów,

6. 1 0 9

| Ę  a j  pól | | |H Y  niezrównanej dobroci 
W  • »  kila 5 n S  I irosutTeznei. do nasra matyriDnj, do na-

Leuanli Salectiegs
Lwów, a j u e r o g e  a .  — 6-kilowe wo 
reoki franeo wytytam de wszy* kich 

■iejacewoścL 1010

Miód b ln lw  karpacki kuracyjny z ziój 
w ib ij  gorikich polecony przez

pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 eL

Lenanta Sitakiemde nahyeia 
tyłka w handlu

we Urewie nL Batorego 1 
peeyłki w puszkach bl;

u f odwrotnie.

2. Pocz‘owe 
ych wysyła 

1016

U l i }  człmitk, i*sr*VdSl,*gt
non>'czne z 1 9 letn z praktyką, a zdclay 
rówa ez do zajęcia biurowego, oficer re- 
aerwewy, władający i pizzący po polsku 
i po niemiecku iMoznktyo odpowiedniej 
posady w kr. jo lub za granicą zaraz lub 
w na DLzszym czasie, czy to pr. j gnapo- 
dantwie, czy tei przy jakimkolwiek in
nym f-eon, albo ioa ytneji prywata j lub 
pn licz* ej. Na iądanie mógłby złożjć 
znaczniej <rą kaucją. Łaskawe o farty z po
daniem hliiazyeh w ranków uprasza pod 
J. B. 2 LwOw, poczt i głrwn p.-r. 1144

sJtibbbU bbtibfctafc

Jll SlilM i K9pSuTi6
T p p p P P P P P P P P f

po
leca

Dawno iatni*jąee renomowano Towaray- 
•łwo ubezpieczeń aa iyc; a poe ukuje

p i r i i i j ą c j c h  i R lijs c sw y c li

1427 ijB ltŚ W  i _ l l
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja sneaaiw 
ł. M. 3103 HnsMottota ŁYeglof we Witonia

3

Mutacyjne powieści |

za Mlecznie taoia ceie j
można nabyć w Administracji £

jfiDeou"! jidD Piran®* \
Lwów, nL Akadzmloka Ł 10 j

Miłość zwycięża j
wrar z przssylką pocztową 9 0  et. £

Straszna kobieta j
wraz z przssylką pocztową 4 0  e t  £

0 męża
wraz z przesyłką poeztową S 5  e t

Wszystkie ts trzy powleśel j  
rizsa kosztują tylko #

X  z l .  1 5  c t .  |
wraz z przsoytką ooeztową. 2

f i

Monopol j

H E R B A T A

i 11081 ? z Rączką
wyborna, 6 w i e ż a

wszędzie do nabycia
z gdzie niema wprost

i  Magazynu

JDLJDSZi GEOSSEGO
W KRAKOWIE

A y II 8 k pslac Spiski.

B e t blagi a zdrowo 1

Tygodnik Narodtrwy we Lwowie
Hazłt i sdzkcjl: .Kzohzay Bsgs Ojeiyznę 

I wszystkich dsbryoh ludzi I
Najobfitsze ż-ódło do czytania rzeczy 

przyjemnych, pouczaj.eych i pożytecznych 
Tygodnik zamieszcza 1'zztrnojz aktualne, 
oraz prowadzi osobny dtzii>ł ha.arysty- 
ezay I istrewany. W rodzinie Tygodalk 
Narośswy jest wszystkieu dla wszystkich. 
Wychodzi na każdą niedzielę. I ren u t i
ra ta kwartalaa z przesyłką pocztową wy
nosi 2 złr — Nadseltjący pren.merctę 
półroczną 4 złf. otrzymają natychmiast 
franco ilustrowany wszechstronn e infor 
macyjny kalsadarz na r. 19 0 Lwewlnnka. 
Prenumerować można w każdej chor li. 
Zaległa no mera z prcząOami powieści 
i większych ntworów lab artykułów prze
syłają się zaraz bezpłatnie.

Puenumeratę p-zesyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym do:

Administracji Tygodaita Narodoiep
Lwów, nL Staszewskiego 23.

Zaprawę do podłóg
Mas ę  p o d ł o g o wą ]

Pastę krajową
lepszy i taósrą od t. zw. francuskiej 

masy

lakier barsztynawy ; S l
L d ie r  K tły  emaliowy

prędko schnący do drzwi i okien 

1140 pole-a 1 - 2

0. T. WIHCLEBA 8j l
Lwów Fyoek 28

Cenniki gratis i franco.

„Wesoły grajek"
»t fortepia* wyd ry nakładrm ,Ś i r  gu«a* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesy tą  
pocztową 75 et) Wesoły grajek rawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 
i L d. Pieniądze należy posyłać wprost 

do Admi- ^|J]jn||JJ Lwów ulica Aka-
nistrmeji demicka 10.

Naturalne
U]

W 1N A 11
węgierskie, austrackie, 
reńskie, f—n askie, hisi- 
pańskiewnajiepszejjikości | 

peieon hasat I herbaty
EDMOKDA S IE D L I

we Lwowie 
piso Mzrjackl llozba tO.

Na Boże drzewko!!
Wspaniałe ozdooy, świecidełka, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i l.ehtarzyki. — Całe ojrtymenta od 1 zł

Onpja Langa i Pilarskiego
Lwów, ul. i  adem eka L S, (przedtem. 

Hotd Georga).
Nz prowincję wyeełz odwrotnie.

Choroby weneryczne,
tkórst I n  starzała wzelezat, wególe 
w beisónyoh wypadkach rt. f - io n li  

zhsrśb kebliovcb ienzv U l. 111410zherśb koblaoyoh leczy
1094 Każmierzowsk* S, II. piętro. 1-

We Lwtwie w aptekach pp. MLoiaacha 
Wewiórskiego, Beiserc, Ehrhara, Ruckera 

i Sklepióskiego. 116 1—?

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
po 50 centów .

W raka 1900 kzżdy prenumerator
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGOu

otrzymuje bez żadnej dopłaty
12 tomow dzieł SIENKIEWICZA (jeden tom co miesiąc)

Drieła Sienkiewicza wyrhodrą w nowem w daniu, wyłącznie dla prennmerato- 
rów , Tygadnlka lllsstrowanego" i oh.jmą wszystkie powieści, nowele listy z po
dróży. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 ar u- 
•zy druku pięknego, na birdzo dobry-n pap erze. — Nadto w ., Tygodniku" ciąg 

dalszy wielkiej powieści historycznej Sienkiewicza KRZYZACY.
Dziej powieści i nowela na rok 1900: B. P usa, E. Orzeszkowej, A. Rrechowie- 
rkiego, A Gruszeckiego, W. Reymonta, Jordaua i wielu innych. — Szkice 

i stndja historyczne; A Rembowskiego, U. Dubieckiego, A. Kranshara.
W działa artystycznym: rocznie przeszło 1200 llu^tracyj; znacznie powięWgzora 
ilość reprodnkcyj kolorowych, wśród których d e m y  13 o b r a z ó w  k O 'o ro *  
w y c h  Br. Gembarzewakiego p. t .: „ROK ŻOŁNIE-cZA". — W dodatau powie

ściowym powieści gtośoych pisarzy zagranicznych.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują:

G ł ó w s a  E k s p e d y c j a  „ T y g o d n ik a  H la n tr o w a u e ic o " , L w ó w ,  
P a u l  H a n a m a n a  9 , oraz wszystkie kaięgtrnie i kantory pism

Warunki prenumeraty .Tygodnika IllustrOWansgo* razem z dodatkiem 
powieściowym w arkuszach i 12 'omztri dzid II nryk* Sienkiewicza: 

wc Lwuwle: kwartalnie zł 3  CO, półrocznie zl. 7  2 0 ,  rscznie 
zł. 1 4 * 4 0 ,  — w Gsllcil I Bukowln'e wra:. z przer Uą pocitową: 
kwartaluie zł 3*75, półrocznie zł. 7 * 5 0 ,  rocznie zl. 1 5 .—.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiew:ci.a w bardzo p:ęknej oprawie 
(z p iiiretem Sienkiewicza na okładce) drphcaą za teai tjlto 20 t ,  t j kwar- 
talaia za 8 tomy 60 c t , półroczn e za 6 tomow t zl. 20 c t , rocznie za 12 to
mów 2 zl. 40 et., którą to należytość prosimy nadsjUć wraz z prenumeratą.

Pierwszych 12 tomów Sieokiewicza, z rokn ubiegłego, m-gą nabywać nowi 
prennmentorowie z* opłatą z l 6 50, w oprawie zl 8 90 zą 12 tumów. Ozdobne 
i kładki do oorawiania półrocznych kompletów „Tygcdnika11 zl. 1*90. z prze
syłką pa ztową zł. 2 10. 1166 1—4

Nowi prenumeratora wie otrzymać morą poc ątek powieści Sienkiewicza 
„KRZYŻACY" do Nowego Rokn 1900 za dopłatą 1 zł. 60 ct

Numeru okizowe i proipekta wysyła gratis: Główna Ekspedycja
.Tygodnika1 we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18')9.
M  Larwa arr ttraza

■ Krakowa . . . .
■ Pedweioezysk (głów. dw.) 

Podzamcza
a T u ło y s b  Kopycaynii 

Bonk W.-Gnyiaałowaa
■ łandaw ia
■ Ctoniewiee Itskaa
■ Ozodorowa-Podwytokiego 
a Stryja, Ławoes. Badapeaztn 
i  Stzyja, Oiyrewa, Sochsj (f)

Stanisława ira
\ 5 £ i
■ Rawy Ruski ej i Sokala 
S łanowa
■ Brioeha arie .
■ Eimnej Wody 7*10 r 1
* Pociągi pospii
•  od 1 / 0 - 1 6 / 9

rano prsadp. popoL wiacz. ■oc
600 9-00 1 S< • 6-10 9-56
8-80 8-06 2-85* 5-40 10-26
8-06 7-44 2-20*

2-85*
616 10-08 

10 25
8-80

11-16
2-36 6-40

610 11-66 1-60* 6-20 10-10
11-66 620 10*10

7-66 10-80
7-66f 1-40 10-80
7-66

8*16

1-40
6-66
665

1210

17-40 101 |7-68| 9*214
6-60* 8*16 |666
6-00 9-00 11-16 610 9-65

Za Lwawa adalwdzą:
do Krakowa. , . .
do Podwołoczysk z gL dw 

.  z Podnmcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Sochej (f) 
do Stryja, Stanisławowa'
do B e ł ż c a .....................
do Rawy raskierj i Sokala 
do Janowa / 9‘46 wiec. f t  
do Brzuch "rv ic 2'61 * n. ś. 
do Zimnej Wody 3 20 *

(SchneDzflge), 9 od 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 |5 — 15/9  
4  1 /0 — 15/9  w dni powszednie; f t  od 1 /6 — 15/9 w niedziele i św^ęu, 

i od 1 6 /9 - 3 0 - 9 ;  0 od 7/5 10/9.
Peeiąg byakawiezay •ócóodst te Lwowa e godzinie 8*00 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieezór.

rano przedp popot. wlecz.
410 8-46 265* 6-40
616 9-35 1 55* 7-2C
6-80 9-58 2K»* 7-42

9-85
9-86 156»

5 25
6-30 9-46 2-45* 6.26
6 80 9-46 245*
6-20 700

9 l0 t 3-05 7-OOj
9-1U 7-00

10-10
10 10 710

9-25 mott 315 6-604
b-50* 1010 3-26* 7-10
410 8-45 5-26 6-40

IOC
roso
1)2 5 
13 ‘10 
11 32 
11 10 
11-10
rio-40 
12 86

iai*H
l»•»**!

niedziele i 
U  od 1/5

lf-50 
śn ięta; 
- 3 1 / 6

N a

TE se la

1034 1-?
najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy

z a m a w ia ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKO YSKIEGO
we Lwowie, ul. Sob.esk)v > 1. 10.

* 0 0 0 0 0 0 6

Na Boże drzewko

ffietti wrMr ffisziDELEK' ,
wyrobów z cukru, 

ciakolady, waty, szkła I różnych świecidełek ozdobnych, ŚC
X  poleca 1139 1 -2  X

X  0 . T .  W I N C K L E R A  S Y N  >
H  Lwów, — Rynek I. 28 j j

X X X X X X X K X X X X X X X W X X X X X X X X *
P a r a s o l e ,  L a s k i ,  P e r f u m e r j a . I »

i i

u*o
-arm

Nowo otworzony
S U  Maezyi KuwnEci GalaileryM

p o d  f ir m ą 1119 1 -8

STAN ISŁA W  TKACZ
W

i
Lwów, ul. Hetmańska I. 10.

p o le c a  n a jg u s to w n ie js z e  i n a jn o w s z e

Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok
S f  po cenacb najniższych. “

Zamówienia z prowincji rskute-zniam na d ikładniej odwrotną pocztą. 

e e s e — e e e e e s e a e e s s e e e ts e e e e e ie e ś e e e g e s e e e s s e t f
P a r a s o l e ,  L a s k i ,  P e r f u m e r j a . IM

IIB A lLA B A N fiW K A !! L‘, "*  w‘ “ *.
z stępuje w zupełności f r a n c n a k l  C o g n a c  i wywiera na nstrój 

ludzki ten sam stuiek 
Łaskawa zleesnln z prtwincjl odwrotną pocztą 4 klg. przesyłka 2 butelki litr.

poleca HANDEL

K A R O L A  B a Ł Ł A B A N A
W E  L W O W IE . 1120 1 -1

£

i o

C  T. I  C  A P  I  E  K  A I I  S  K  A 3 .

W yborne

P I W O  P 1L Z N E Ń S K I E
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

Pi wo Wo j ni ck i e
z brow aru  W go Zygm. Jordana,

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony i beczki
z odstaw ą do dom ów  lub na dworzec kolejowy.

1112 1 - 8 2

Jeneralna Reprezentacja oa Galicję
Krzyszto f  Janowiz

T e le fo n  n r . 410.

V I ,  I ( J A  P I E K A K N K A  3. io

S ła w n e  d rożd że
z f. bryki

Ad. Ig. Mautnera i Syna
f  Wilnin St. Mari

Keto Hani IAMI.LBAŁŁAB1I 1
1121 1 - 1 w e  L W O W IE . 

Łaskawe z ecenla cd-rotną pocztą.

L  L a s e r a  i l a s t e r  e la  t n r y s t o w .
IJznany i,ą|lepizy środek 

przec '1 nagi lotkom, naurzmioło&ciom ltd.
Główny skład:

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I u c o t * n  P o s te r  d k  iurystow  
trzeba “ U O o l  a  p0 69  ct.

Da nabyela w wazystkloh aptekach. 1601 1—7

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w T-^nopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Cze.*tkewle L. Nosa; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. btenzi w Przemyślu 
W Mańkowski; w ftzei zowie A. Karpiński; w Samberze J. Lepiankiewicz; 

w Czornlawoaoh Gru howicz i Herold.

W o d y  M in era ln e  Ź E .C D Ł A  R Z Ą D O W E .

CELESTIKSV I C H Y
GRANDE-GRILLE. KOPITAL

7.   . . rl _Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

Każdy Abonent otrayma jako bezpłatną premję
— *—* za darmo

16 t o m ó w  p o w i e ś c i .
Siedm grzechów głównych obejmują rastę-mjące powieści- I. Pycha: Ka'ęfna 

5 tomów; II Zazdrość: Fryderyk Bastlen 3 tomy; III. Goi-w: Głownia piekielna 
2 tomy; IV. PozwięzMć: Magalena 2 frimv; V. i-e_iafwo: Kuzyn Miohał 1 tom; 

VI. Skąpstwo: Miljoaery 2 tomy; VII. ŻarlocCno- Daktor Gaatarlui 1 tom.
(Siedm grzechów głównych w wydaniu nirmieckiem — które są znane jako tanie —

kosztują 8 złr. 40 ct.

1 3 i  t >  1 j  o t o k a

wyHorawycn powieści i romansów.
Aby zapobiedz wyzyskowi obcych spekulantów, a zarazem podać pol

skiej publiczności dobrą książkę do rąk, wydajemy od szeregu lat lEibjofpkę
powieści i romansów1, która rozpoczęła z dnier 1 pażdzl arniki 1899 
VIII. rocznik.

W rozpoczętym nowym roczni u przygotowaliśmy cjly szereg powieści 
nietylko bardzo zajmujących, lecz także prawdziwie wartościowych, które 
Gzylelaikom istotną sprawią przyjemność i będą ozdobą każdej rodzinnej bi- 
bljoteki.

Nie wątpimy też , ze czytająca Publiczność należycie oceniając nasze 
starania, z tern samem co dotąd zaufaniem i niezmienną łyczliwością ota
czać będzie nasze wydawnictwo, my zaś dołożymy atarań, by na Jej uznanie 
sumiennie zasłużyć.

W VIII. roczniku rozpoczęliśmy powieść jednego z najpoczytniejszych 
autorów belestryki zagranicznej Ksawerego de Montepw ’a

W A L K A  0  M I L  J  O N Y .
Ponury, do głębi wstrząsnjący ten dramnt życiowy, kreśli nam losy jednego 
z owych szermierzy nicestwa naszego wieku, wieku newrozy i obłędu, ban
kruta moralnego, owładniętego gorączką złota, który nie wybiera w średkach, 
prowadzących do zakreślonego celu, niweczy i depce wszystkich i wszyi tko, 
co na polu walki jego o byt śmie mu zaporę stanowić, staczając się wreszcu 
w kale występków i zbrodni na dno przepaści. Widzimy, jak w krwawym 
tym obrazie, wskutek niepohamowanych łądz i namiętności, giną metylko 
już same jednostki, lecz cale rodziny. Riecz to z wielkim talentem niezwykle 
zajmująco napisani. Po czem nastąpi wspaniały romans Henryka Demesst

M L  O D A  W D O  W A
który w najwyższym stopniu zajmie uwagę czytelnika. Następnie ukała się 
wspaniały romans Ksawerego de MontepiWa

K  W I E C I A R K A .
Jaką ciekawość wzbudza Moatćpin w swoich powieściach, wystarczy, 

gdy przytoczymy, iż w ze- złym roczniku gdy wydawaliśmy powieść tegoż autora 
„Roznosicielka chleba*, Abonenci nasi nie mieli dość slow pochwały dla n isza  
wybór tej powieści i domagał: się, by w , Bibliotece* tylko powieści Iśontś- 
pin’a zamieszczać.

Następnie zamieścimy romans słynnego autora hiszpańskiego Don Pe- 
dta  di Alarzonc

W S Z P O N A C H  D R A P I E Ż C Y
który za to dzieło oirzymsl pierwszą nagrodę klubu Lteratów 10.000 pesa- 
tów ; następnie głośną powieść PtClra Mael

K O P C I U S Z E K
która tłon aczona na szystkie języki, budzi powszechna zainteresowanie i na
kłady są szybko rozchwytywane. Po ukończeniu tijle  wydamy romans, napi
sany puez S. Boubie

N I E W I N N 1 Ł  Z A S A D Z O N A
który niewątpliwie zajmie uwagę wszystkich naszych Ćzytelników i pihą 
zwracać będziemy uwagę na pojawiające się równocześnie powieści i ro
manse we wszystkich językach europtjskich, by z nich najlepsze wybierać 
natychmiast dla naszej Bibljoteni.

Udoskonaliwszy w ten sposob .Bibljotekę* wyborowych powieści i ro
mansów, śmiiiło możemy każdego do prenumeraty zachęcić, gdyż za małą 
kwotę będzie otrzymywał rocznie tomów dużych najmniej I M *  2 8  ~ M l

Zaznaczamy t* że, iż cenę prenumeracyjną na „Bibljotekę" oznaczy l amy 
umyślnie b rdzo niską, aby umożliwić każdemu założenie własnej bibljoteki 
Za cenę taką, j .k a  aię niemal płaci za wypożyczanie książę*.

Blbljotdka wyborowych rozpoczyna z doirm 1. paidzlernlkn 1899 
nowy (Vul ) roczilk, wychodzi najregularniej każdego 1., 10. i 20 w mie
siącu w zeszytach obejmujących 5 a kuszy druku (80 stron) formatu 8-ki, 
na oięinym papierze, czytelnym drukiem, a nadto

kaidy Abonent baz wyjątku otrzyma jaka bezpłatną premt'f

Suego: SIEDM GRZECHÓW GŁÓWNYCH
a mianowicie Abonenci nadsyłający całoroczną prenumeratę otnymają zaraz, 
zaś półroczni przy złożeniu drugiej półrocznej przedpłaty, kwartalni zal przy 
złożeniu przedpłaty za czwarty kwartał, zatem

kałdy Abonent bez wyjątku otrzymuje bezpłatną premją.
Od 1 października b. r. wyszło 7 zeszytów (3 tomy ,  Walka o miljony*), 

które nowi Abonenci otrzymają odwrotnie, jiko te i i czas przedpłaty od 
1. października się oblicza.

Szanowni abonenci, którzyby inną premję sobie tyczyli aniżeli Slodm 
grzechów głównych zechcą sobie wybrać jedną z poniższych grup.

G r u p a  A.

1. RogOSZ J. N ad jesioretn 2 tomy,
2. — Motory iycia  2 tomy,
3. Werner. Swobodny lot 2 tomy.

G r u p a  B.
1. RogOSZ J. Blagierey  2 tomy,
2. — Wspomnienia m r. 1871
3. FaalzOW. Zam ek śto. Kocha 3 t.

G r u p a  C.
1. Dziwne koleje (Madame Sans 

Gćae),
2. Richebourg. D /h m ą ty  w  iyciu  

2 tomy.

G r u p a  D.
Korzeniowski J. 8 tomów powieści, 

a to: E m eryt 2 tomy, Tadeusr 
Bejb,mienny 3 tomy, Wdowiec 
2 tomy i Kollokacja.

G r u p a  E.
1. Nlediwlecki. Szkielety Holbei• 

na, 2 tomy,
2. Bogucki. Kapitaliści 4 tomy,
3. Grimm. Tajemnice pa*atów car

skich.
G r u p a  F.

Moriópln. Roznoticielka chleba, 6 t.

G r u p a  G.

A. Dumas (ojciec). L a  San Felice 
14 tomów.

Szanowni Abonenci mający chęć nabycia której a pnwyższyeh grup, 
plącą za grupę 2 zł. 50 ct., tudziez na opłatę poczty i opakowanie 50  ct.

Przedpłata na Bibljotekę wynosi: Całorocznie zł. 8 (15 marek pr.), 
półrocznie zł. 4  (7 ł/» marek), kwartalnie zł. 2  (3*/4 marki).

N a koszta przesyłki p m m ji n a ltiy  dołączyć 50 ct. ( I  marrę).

Wszelkie kcrespondencje i przedpłatę adresow ać należy :

W ydawnictwo

lyUorowrcŁ powieści i romansów
w Gródku koło Lwowa.

Jeszcze posiadamy nie wielki zapas ,Bibl oteki* rocznik VII., który za
w i e r a  nastęmiją^e powieści: R artm ann  „Djamenty Biroowej* 2 tomy; 
Montepin Ksawery  „Roznonicielki chleba* 6 tomów; Tillemer .Przeklęta* 
2 grube tomy; Richebourg E .  LTajemn;ca przepaści* 3 grube tomy, <>r** 
premia da wyboru: grupy A , B, C, D, E , F. lub G. i odstępujemy ta
kowy naszym Abonentom franco po cenie 8  zł. 5 0  ct.

Kaaiwffn Ootunwiki - Rarafeki W laśeicM * i w y d a w e f: Dr. V. O stasram ki-B arańsk i, A ' Pp 7  ^ r o h r e i U  Prhwiittr i S i  pad w r n j d w  St, P iatraw skiag*.
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